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SPRAWY DZIECINNE.
i i .

W  19 num erze O piekuna mówiliśmy o n ie­
k tórych wadach w ieku dziecinnego i o meto­
dzie jakiej do usunięcia ich używać ̂  należy; 

f w artykule zaś niniejszym zbadam y metodę 
zaszczepiania w dziecku dobrychna% ou> i za­
sad moralnychX

N ałogienTflazywam y psychiczną podstaw ę 
czynności, k tó re  w skutek częstego po­
w tarzania spełniam y praw ie bez namysłu; 
zasada m oralna je s t to pew ne zdanie ogólne, 
określające w jak i sposób j.ednostka winna 
się zachowywać względem  swojego otoczenia, 
jeżeli chce być użyteczną. F ak ta , odpowia­
dające dwom tak na pozór różnym  pojęciom 
jak  nałóg i zasada, autom atyzm  i zdanie Ogól­
ne, w życiu każdego człowieka najściślej łą ­
czą się z sobą: zasady bowiem, stanowiące 
fundam ent wszystkich planów, k tóre  z roz 
wagą nakreślam y, wspierają się po większej 
części na nałogach i odwrotnie, zasada^ocząt- 
kowo z nałogami niezgodna, początkowo na 
samem rozum owaniu oparta, z czasem na 
skutek ciągłej wpraw y, zakorzenia się w du ­
szy i w nałóg przechodzi.

O człowieku wtedy tylko powiedzieć mo­
żna, że ma charakter, kiedy m iędzy jego za­
sadami i nałogam i doskonała panuje harm o- 
nija; na nieszczęście nie wielu jednak  podob­
nych ludzi naliczymy, a na odw rót _ bardzo 
wielu je s t takich, k tórych czyny ju ż  me tylko 
z mową ale nawet z ichw łasnem i przekonania

mi w rażącej zostają sprzeczności. Pochodzi to 
stąd, że ogół rodziców nie zwraca dostatecz­
nej uwagi i nie poświęca obyczajowemu 
i m oralnem u wychowTaniu dziecka tyle pracy, 
ile jej podobne zadanie rzeczywiście wymaga.

Ju ż  w bardzo młodym w ieku dzieci, łatwo 
dostrzedz ogrom ne różnice nałogów: jedne, 
gdy gość przyjdzie, w itają go, inne w podo­
bnym  w ypadku kry ją  się po kątach: jedne 
siedzą spokojnie przy  stole podczas obiadu, 
inne z krzykiem  dom agają się potraw; jedne 
w szedłszy do obcego domu nie dotykają znaj­
dujących się tam  przedm iotów, inne b iorą 
a nawet psują wszystko, co zobaczą. Lecz czy 
dobre nałogi jednych, złe innych dzieci, m o­
żna w zupełności przypisać woli i pracy ro­
dziców? Bynajmniej! W  nałogach wychowań- 
ców przejaw iają się nałogi wychowawców, 
ich położenie towarzyskie, ich stosunki, sło­
wem—wszystko oprocz pracy, bo tej albo nie 
ma, albo jeśli jest to raczej doraźna niż syste­
matyczna, raczej w ytępiająca złe, niż rozw i­
ja jąca  dobre.

Ó d chwili kiedy dziecko zaczyna pierwsze 
w yrazy wymawiać i  pierw sze stawiać kroki, 
zaczyna się też jego nauka obyczajności na 
wprawie i naśladownictwie oparta. Pow oli 
i stopniowo poznaj e ono użytek  stołu i k rze­
sła, łyżki i  widelca, we wszystkiem naśladu­
jąc  ruchy osóbstanow iącychnajbliższeotocze- 
nie, o ile zaśnie umie lub nie chce robić tego, 
o ile zachowuje się niewłaściwie, ucząje, obja­
śniają i napominają. T en  też tylko zakres naj­
prostszych czynności zostaje rzeczywiście pod 
kierunkiem  starszych, lecz w miarę podrastania 
dziecka m n i e j  ju ż  pracuje się nad systematy-

cznem wytwarzaniem  nowych a dobrych na­
łogów, k tóre rozwijają się o tyle, o ile sam 
bieg w ypadków  domowego życia nastręczy 
do tego sposobność. Jedynak  zamożniejszych 
rodziców naprzykład, w tedy uczy się po­
stępować z rówieśnikami, gdy bliżsi znajo­
mi jego  rodziców m ają dzieci, w razie przeci­
wnym pozna tylko, ja k  należy postępować 
z osobami starszemi; ten brak w wychowaniu 
nie m iałby m iejsca, gdyby rodzice nie tylko 
zabraniali dziecku robić źle w życiu domo- 
wem, lecz starali się także u łatw ić mu możność 
wypełniania postępków  dobrych w życiu po- 
zadomowem.

Podobnie jak  w w ytw arzaniu nałogów, nie 
m a systemu i w zaszczepianiu zasad. K ażdy  
wychowawca w praw dzie co dzień pow tarza 
dziecku w ielką liczbę pięknych i praktycz­
nych zdań ja k  np. polegaj na własnych si­
łach, nie obmawiaj nikogo, zastanawiaj się 
nad  w szystkiem —lecz cóż z tego, kiedy wy- 
chowaniec rzeczy tych nie rozumie, a jeżeli 
rozumie, to nie wie z jakiej racyi mają go 
one zobowiązywać i czynnościjego krępować, 
Ja k i system, taki rezultat. Z uwagą w pra­
wdzie słucha wychowaniec zdań pięknych, 
powtarza je  przy sposobności i przekazuje 
z czasem własnym dzieciom, najmocniej je ­
dnak wierząc w to, że praw dziw em i krzew i­
cielkami moralności są: rózga dla młodszych; 
bieda dla starszych. Czy przecież nie nale- 
leżałoby pomyśleć, ze pole walki życiowej zbyt 
tw ardą je s t szkołą dla nioodpowiednio przy- 

I gotowanych i że obowiązkiem wychowawcy 
\ jest przelać w dziecko, o ile można, najwięk- 
■ szy zapas własnej nauki i doświadczenia?.

ŚLADY ŻYCIA.
I X .

Tyle życia, ile.... w c zy n i e. |

P rzed  k ilku  tygodniam i opuściło prasę spra­
w ozdanie z działań banku handlowego za m ie­
sięcy siedemnaście od czasu założenia tej in- | 
stytucyi. W szystkim  wiadomo, a p rasa bez­
ustannie na tę nutę śpiew a—ja k  d rog im ana- 
dewszystko ja k  trudnym  jest u  nas kredyt, j  

Zdawało się, i słusznie, że pow stanie pewnej 
liczby zakładów kredytow ych pryw atnych 
znakom itą ulgę-przyniesie przem ysłowi i han­
dlowi krajowemu. A le jak b y  się m ylił ten, 
ktoby sądził, że nasze młode instytucyje eko­
nomiczne nie przynoszą żadnych społeczeń­
stwu korzyści, tak znowu i ten byłby w b łę ­
dzie, k toby myślał, iż one rzeczywiście tak 
bardzo w pomoc przychodzą dro bnemu zwłasz­
cza przem ysłow i i handlowi. Chwali się tem 
szczeCTólniej wswem spraw ozdaniu bank han­
dlow y warszawski. Czytam y tam , że jakko l­
wiek rozpoczął działalność w okolicznościach 
bardzo nieprzyjaznych (wojna francusko-nie-

miecka), zdołał przez ostrożność uniknąć strat, 
możliwych w takich czasach i osiągnął wiele 
korzyści przez wspomaganie drobniejszych 
nawet firm, mając nauw adze dobro przem ysłu 
i handlu. O tóż dwa słowa nadmienimy do 
spraw ozdania banku. Kie myślimy zaprzeczać 
zasług kierownikom  tego zakładu za to, że 
w niepewnych czasach politycznych działali 
ostrożnie a pomimo to nieczynnym bank nie 
b y ł, — za to, że w ostatecznym  rezultacie 
dyw idenda dla akcyjonaryjuszów  wynosi 8jl, 
ale protestujem y stanowczo przeciwko tw ier­
dzeniu, jakoby bank wziął w swą pieczę d ro ­
bny naw et przem ysł i handel. Nie! Cały sze­
reg  faktów przytoczyćby można na dowód, 
iż 'm niej zamożnym chociaż pewność do w y­
sokości'żądanej sumy przedstaw iającym  prze­
mysłowcom i handlującym , bank  wielkie ro­
bił trudności a naw et wprost im kredytu  od­
mawiał, dla tego tylko że taką była jego w o­
la a wola banku jest wszechpotężna. Ona to 
przyczynić się może albo do wydostania 
z nieszczęścia chwilowego, albo do pomoze- 
nia w zrobieniu szczęścia, którego^ przeciez 
wszyscy zarówno poszukujemy. Niech więc 
wybaczy bank handlow y, że za obowiązek

sobie poczytujemy sprostować tę jego chwal- 
bę własna, na którą, postępowaniem u o tycli- 
czasowem jeszcze sobie nie zasłużył. G dy je d ­
nak to, o czem mówią słowa sprawozdania, k ie­
dyś w czyn się zamieni, w tedy pierw si uchy- 
lim czoła przed instytucyją pojinującą w ten 
sposób nietylko swe spekulacyjne ale i oby­
watelskie zadanie. Dziś zaś m ożna tylko po­
wiedzieć, że bank handlow y rzeczywiście roz- 

1 w ija się świetnie i że należy do zakładów  
pierw szorzędnych, — ale tego, czego najbar­
dziej pragniem y, t. j: w spierania ludzi śred­
nich, bardzo średnich, tego jakoś dotychczas 
dopatrzeć się nie możemy. Nie traćm y atoli 
nadziei na przyszłość...

Słyszeliśmy że w mieście naszem ma być 
otw artą nieustająca wystawa płodów  rzem ieśl­
niczych —przyczem  osoby zwiedzające ob ja­
śniane być m ają przez fachow ych nadzorców  
o wartości w yrobów  i ulepszonych sposobach 
produkcyi. Doniosłość tego rodzaju zakładu, 
jego  korzystny wpływ na rozwój miejscowe­
go przem ysłu—niepotrzebuje być wykazywa-
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mu
dzieci. I ierw szy ten ,Jzerodzice nie zakładają wspólnych dziecinnych zabaw nie przedsta- 
sobie w ytw orzyć w dziecku pew nych ozna- j w iałoby żadnej trudności. Raz w prow adzi- 
czonych, dobrych nałogów , lecz pracę tę zo- w szy tam  wychowańca łatw o, ju ż  wybrać mu

najw łaściw sze towarzystwo, zapraszać je  dostawiają okolicznościom  życia dom ow ego, 
ograniczając osobistą swoją rolę do usuwania 
nałogów  złych , i to wtedy dopiero, gdy ow e  
nałogi staną się już nieznośnemi wadam i. 
D ru gi nie mniej ważny zarzut jest ten, że ro­
dzice szczepiąc zasady poprzestają na w yp o­
w iadaniu zdań ogólnych, bez w zględu na to, 
że  dziecko zw ykle ich nie rozumie, n ie pamię­
ta, a tem  samem i w ykonyw ać nie m oże.

Reforma więc, jeżeli ma być jaka. m usisię  
zacząć od uznania przez rodziców  tej prawdy, 
że w ychow anie dzieci jest ciężką lecz nieuni­
knioną pracą, do której należy użyć w szyst- 

i kich sił, środków  i czasu, i że w  kwestyi tej 
nic przyszłości, nic okolicznościom  zostawiać, 
ale sami i tylko sami w szystko przew idyw ać 
i urządzać m usim y. P o takim  w stępie, trze­
ba się zająć dokładnem  poznaniem  i zapam ię­
taniem  nałogów  i tych zasad, które dziecko po­
siada, i tych które pragniem y zaszczepić, dba­
jąc nietylko o przekazanie mu naszych cnót oso­
bistych lecz i tego w szystk iego cokolw iek w na­
turze ludzkiej jest dobrem, szlachetnem iprak- 
tycznem . W  tej ciężkiej zresztą pracy pismo 
nieocenione odda nam usługi, notując bo­
wiem  codzienne spostrzeżenia robione nad | 
dziećm i, po pew nym  czasie poznać b ędzie­
m y m ogli fizyczną i duchow ą organizacyję 
dziecka, w szystkie w ady lub przym ioty ja­
kie już nabyć zdołało— a tem  samem b ęd zie­
m y w iedzieli, nad którem i z nich i w  jaki 
m ianow icie sposób pracować nam wypadnie.

Przystępując zaś do wytwarzania nałogów , 
nie należy brać ich  za w iele na raz, z jednój 
bow iem  strony i nam i dziecku sil do tego  
nie wystarczy, z drugiej znowu, lepiej utrwa­
lić  jeden  dobry nałóg, choćby w  ciągu  d łuż­
szeg o  czasu, niż zaczepiając o w ielką ich li ­
czbę nie utrwalić żadnego.

P rzy  pracy szczepienia nałogów , trafić się 
m ogą dwa wypadki: albo dziecię nie posiada 
żadnego odpowiadającego naszym  zamiarom  
nałogu, albo posiada wprost przeciwny.

G dybyśm y chcieli np. dziecko, które nie 
nie m iało jeszcze towarzystwa, przyzw yczaić

domu i czuwać nad zabawą. J eże li dzieci ba­
wią się zgodnie, nie robią sobie nawzajem  
przykrości, w tedy najważniejsza część zada­
nia spełniona, lecz jeżeli powstają i powta- 
rzają się zw ady m iędzy dziećm i, należy je  
ostrzegać, w strzym yw ać zabawę, a w  ostate 
czności zm ienić nawet towarzystw o, w podo­
bnych bowiem warunkach dziecko nie nauczy  
się łagodnego postępowania.

J eżeli w  dziecku dostrzegam y zawiązek  
z łego  nałogu, np. pociąg do rwania kwiatów, 
psucia sprzętów, niszczenia zabawek, zacznij­
my naprzód od w ykorzenienia jednej z tych  
wad, np. zwyczaju rwania kw iatów  i w  tym  
celu, biorąc dziecko do ogrodu, zapowiadaj­
m y mu z góry, aby strzegło się w spom nione- 
go nałogu. Jeżeli w ychow aniec w obec nas 
zakazu nie przekracza, pozw ólm y mu i w  na­
szej nieobecności zbliżać się do kwiatów , p o­
przednio sk łoniw szy go do obietnicy, że szko­
dy nie zrobi, a następnie coraz częściej po­
zwalajm y na te zbliżenia, córaz rzadziej 
przypom inając zakaz, lecz zawsze dowiadując 
się, czy dziecko o nim pamięta.

W  ten sposób od najm łodszego w ieku dzie­
cka starajmy się je  stawiać w okolicznościach  
rozwijających pew ne n ałogi, notujm y dobre 
które nabyło, złe których się pozbyło i roz­
m awiajmy z niem często o je g o  postępow a­
niu, celem  zbudzenia i utrwalenia w  dziecku, 
tego  najważniejszego nałogu: aby wiedziało 
o swych czynnościach i  uczyło się je  krytykować. 
P rzy podobnym  system ie wychowania dzie­
cko nie nabędzie złych  nałogów , i łagodne  
napom nienie wystarczy do usunięcia b łędu,któ­
ry od czasujdo czasu popełni. J eże li zaś mamy
CIO f*7.vrnpmn r  fl'ZlPpL'iom x x r  +

chowania niesystem atycznosć, dow olność  
i środki n iew łaściw e,—niesłusznie w ięc oskar­
żono mnie o zamiar głodzenia dzieci. Jest  
różnica m iędzy uczuciem  g łod u  a g łod ze­
niem  i lepiej tego uczucia niż rózgi do ukarania 
używać.

Streszczając, co w  kwestyi wytwarzania na­
łogów  pow iedziałem , wypada, że dwie są d ro ­
g i do tego celu prowadzące, P ierw sza p ole­
ga na spokojnem  przyzwyczajaniu dziecka do 
pew nych czynów , które ono dokłaoni e rozu­
mie i do spełniania których ciągle nastręcza­
m y mu sposobność, druga polega na skoja­
rzeniu w  um yśle dziecka ze złym  czynem  u- 
czucia przykrości, z dobrym przyjemności, 
nadewszystko pamiętając o tem, aby za każ- 
dem dobrowolnem  przekroczeniem  zakazu 
następowała przykrość. Rozum ie się, że dru­
g i ten sposób w rzadkich wypadkach będzie 
stosowanym , lecz najgorsze dziecko poprawi, 
w duszy bowiem jego , na podstawie ciąg le do­
znawanych przykrości w ytw orzy się wstręt 
do pew nych czynów  i n ałóg  do ich unikania, 
a choć z czasem zatrze się pam ięć przykrości 
pojedynczych, wstręt jednak i nałóg pozosta­
ną na zawsze. K tokolwiek zastanawiał się 
nad historyją w łasnego dzieciństw a, nad źró­
dłem  swoich nałogów  i ow ych nieokreślonych  
a tak głęboko zakorzenionych pociągów  
i wstrętów, ten łatw o uzna słuszność w ypo­
wiadanych tu uwag.

Przejdźm y teraz do 
zasad.

kwestyi wyrabiania

do czynienia z dzieckiem , w  którem  złe nałogi 
już się utrw aliły , dla którego obojętnąjest prze­
stroga, wówczas odw ołajm y się do środków  
energiczniejszych, lecz jak ju ż dawniej po­
w iedziałem  unikajmy kar gw ałtow nych, k tó ­
re organizm  lub am bicyję dziecka podkopać 
mogą.

W  tom miejscu czuję się obowiązanym je--  r » *  A - l  tl   V  O U U U ł ł  l (J

do łagodnego z rówieśnikam i postępowania , 1 szcze raz zw rócić uw agę czytelnikóow, ze me-

Zasady są to pew ne prawidła ogólne, w e­
d łu g  k tó iych  dziecko postępowaniem  swojem  
kierować winno, widocznie w ięc zasada, jak
i każda prawda, która nie ma byc pustym  
dźw iękiem  wyrazów, lecz praktyczną dla dzia­
łań wskazówką, m usi być: 1) zrozumiana, 2) 
utrwalona, 3) w  praktyce zastosowywana. 
Zbadajmy te warunki biorąc jako przykład  
zasadę: nieszkodzenia innym .

Ł atw o pojąć, że zasady nie mogą być w y­
kładane w zbyt m łodym  wieku, dziecko bo­
wiem nie tylko treść zasady, ale i konieczność 

je j wykonania zrozum ieć powinno. A b y  treść 
pow yższego przykładu stała się dla dziecka 
jasną, pow iedzm y mu, że wykracza przeciw  
zasadzie nieszkodzenia innym, kiedy bije swo-

nym. W  ten to sposób winniśm y jednoczyć  
siłę  m yśli z pracą rąk służąc w dobrze zrozu­
mianym  interesie własnym , sprawie ogólnego  
dobrobytu. U rzeczyw istnieniem  tej zacnej m y­
śli zajmuje się podobno R edakcyja Gazety 
Przemysłowo-Rzemieślniczej.

P . K lem ens Podw ysocki, jak  donosi „Kur. 
W’ar,“ tłum aczy tom najnowszych poezyj W i­
ktora H u g o  p t. , ,S traszny R o k“. W zm ianki 
o tem nowein d ziele w ielkiego poety  b y ły  po­
m ieszczone vr K łosach  i w B iblijotece W ar­
szawskiej.

*  .1!
*  4

Z tegoż pism a dowiadujem y się, że zarząd  
kopalni marmuru w Chęcinach w ysyła na 
w ystaw ę politechniczną w  M oskw ie zb iór 40  
okazów  różnych odmian marmuru w ydoby­
w anego w gubernii K ieleck iej. W  marmurach 
tych  bardzo pięknych nierzadko napotyka  
się: ołów , srebro m iedź, malahit i lazuryt. 
M armury nasze przedstawiające jeśli się nie 
m ylim y, ośm naście zasadniczo-odm ienńych  
gatunków  należą w znacznej części do w ybo­
rowych i szkoda ze przem ysł kamieniarski 
tak niedołężnie użytkow ać z nich umie. Na 
miejscu znaleźć można tylko najgrubsze w y­

roby i to po cenach niesłychanie wysokich, bo 
j kam ieniarzowi który najprostszą w  św iecie 
I popieln iczkę w ykuł i w ypolerow ał zdaje się, 
że w ielką rzecz zrobił. L udzie pom ysłow i 
i ruchliwsi winni na to zwrócić uwagę. P o  co 

I mamy sprowadzać marmur pod postacią ga- 
| lanteryjnych w yrobów  ozdobniej w ykończo- 
! nych, skoro równie dobry m ateryjał w kraju 
się  znajduje a przecież wyrabianie z n iego  

I znaczniejszej liczby i w ykw intniejszych przed- 
j m iotów,.nie wym aga znów tak wielkiej umie­
jętności. N iewierny w jakiej form ie zarząd  
m yśli przesłać wspom nione okazy marmurów  
ale sądzim y, że posłanie sam ych tylko suro­
w ych m ateryjałów , sm utnieby św iadczyło o na- 
szćin niedołęstw ie. Oprócz marmurów mają 
być też w ysłane okazy rud siarkowych ze wsi 
Czarkowy w pow. P ińczow skim , gilzie rocz­
na produkcyja wynosi do 40,000 pudów czy­
stej siarki. •

Na w spom nioną wystawę, m iędzy innemi 
p. M ieczkowski w ysyła  w ielce kosztowne al­
bum przedstawiające historyczny rozwój sztu­
ki fotograficznej i przyrząd ulepszony w łasne­
go pom ysłu.

*  *
*

W  bieżącym  m iesiącu rozpocznie się druk

Encyklopedyi Rolnictwa i  wiadomości związek 
z  niem mających. D zie ło  to mające objąć p ięć  
w ielkich  tom ów in 4-o  (około 250 arkuszy  
druku) z drzew orytam i w tekście, w ychodzić  
będzie pod redakcyją J . T. L ubom irskiego, 
Edm unda Staw iskiego i Stanisława Przystań- 
skiego. M a ono zawrzeć „w szystk ie potrze­
bne rolnikow i wiadomości i w skazów ki.'1 P o ­
mimo sw ego tytułu, nie będzie to dzieło ty lko  
objaśnieniem wyrazów ale zupełnym  w ykładem  
najrozm aitszych zagadnień dotyczących rol­
nictwa, ze starannem uwzględnieniem  wa­
runków m iejscowych. Prenum erata na ca­
ło ść  wynosi w  W arszawie rs. 20  a na prow in- 
cyi rs. 23— ale dla ułatw ienia postanowiono  
przyjm ować ją  Częściowo przy odbiorze poje­
dynczych zeszytów  za złożeniem  tylko jedno­
razowej zahczja w ilości rs. 3. Ż yczym y w y­
dawnictw u temu szczerego poparcia ze stro- 
n ylu d zi których sprawy rolnictwa krajowe­
go bliżej obchodzą a którzy w  doborze re- 
dakcyi i współpracowników  znaleść moo-ądo- 
stateczną gwarancyją że obszerna ta praca 
z całą sumiennością do końca doprowadzoną  
zostanie.

K ilku m łodych lekarzy przystępuje do w y­
dawnictwa nowego czasop ism a" lekarskiego



—  179

ich rówieśników, oskarża kogoś lub obma- 
wia, zabiera lub psuje rzeczy do innych na­
leżące i t. d., wybierając przykłady, które 
dziecko zna z własnego doświadczenia. Aby 
wykazać konieczność niewykraczania prze­
ciw powyższemu prawidłu, należy dziecku 
przypomnieć wszystkie przykrości, k tó ­
rych z tego powodu doświadczyło, jak: 
kara, gniew i zmartwienie rodziców7 i star- 
ezych, wstyd w obec obcych, łzy i niechęć ró­
wieśników i t. p. Gdy dziecko zrozumie za­
sady na podstawie własnego doświadczenia, 
przytaczajmy mu w7 tym samym celu przy­
kłady bądź z życia, bądź z książek czerpane, 
zawsze okazując, że czyn zły, jest złym nade- 
wszystko dla występnego. Każmy następnie 
dziecku zapisać poznane prawidło,powtarzać 
je  i objaśniać, coraz nowe wybierając do tego 
przykłady i pilnie uważając na to, aby dzie­
cko" w razie wykroczenia przeciw zasadzie, 
doświadczyło wypływających stąd następstw7.

W  ten sposób zwolna tłumacząc i utrwala­
jąc pojedyncze zasady, skłaniajmy dziecko do 
robienia pewnych planów i do ich wykonywa­
nia, aby wychowaniec nasz nie tylko rozwijał 
umysł," lecz i hartował charakter w wałce 
z przeciwnościami. Zazwyczaj nie robimy 
tego, poprzestajemy na morałach ustnych, to 
też i dzieci nasze rosną nie wiedząc ozasadacli, 
znając tylko nazwiska, nie zaś fakta i dopiero 
wyszedłszy na świat bolesną rozpoczynają 
edukacyję.

Większa część prawideł moralnych zapi­
sana jest w katechizmie, ale nie słusznie ro ­
dzice sądzą, że już sama ta nauka wystarczy 
do zrobienia dziecka moralnem. Czyż mogą 
służyć za podstawę do wyrabiania zasad rze­
czy "tak odległe i dla dziecka niepojęte, jak: 
śmierć, sąd, piekło i czyściec? Dajmy więc 
pokój temu hurtownemu przelewaniu nie­
zrozumiałych słów7 w7 zbyt młodą pamięć, o- 
przyjmy zasady na warunkach życiowych 
i dotykalnych, korzystajmy z wszelkich oko­
liczności jakie nastręcza życie inadew7szystko, 
zwracajmy więcej uwagi na dzieci, a przy 
tych warunkach, po upływie jakiegoś czasu, 
niezawodnie mniej będziemy mieli • kłopotów 
z wychowaniem, skoro dzieci znajdą dla sie­
bie stróża we własnem starannie wypielęgno- 
wanem sumieniu. A l .  O.

p. t. Medycyna. Redaktorem ma być D r . , 
Denni.

*  #
*

Potrzeby machin inarzędzi rolniczych o ty ­
łe się w kraju naszym zwiększyły, że fabryki 
krajowe z korzyścią własną i ogólną praco­
wać na tern polu mogą. Co więcej, wyroby 
tych fabryk doszły już do pewmego stopnia 
doskonałości, do takiej naw7et doskonałości 
i taniości, że z Galicyi nieraz do fabryk na­
szych przychodzą żądania dosyć liczne, któ­
rym jednak zadosyć uczynić nie możemy. 
D la czego? Oto machiny rolnicze wyrabiane 
tu  i tam, obłożone są cłem wchodowem, 
przeszkadzającem fabrykom naszym roz­
winąć się należycie. Z P rus do Austryi i na- 
odwrót, cla nie ma. My tylko z wielką dla wy­
robów miejscowych krzywdą cierpimy pod tym 
względem niesłusznie. Jeżeli rzeczywiście 
nasze machiny rolnicze są poszukiwane 
w ościennych prowincyjach, nie pojmujemy, 
dla czegoby osoby interesowane postarać się 
nie umiały, tam gdzie należy, o zmianę od­
powiedniego punktu taryfy^ celnej. Trzeba 
rączo zabrać się do dzieła i nie narzekać, że 
„wszystko to u nas niemożliwe (!?).“ Przeci­
wnie, uwzględnienie przez radę państwa do­
magań się prasy w cesarstwie i u nas, o zniżenie 
cła wchodowego od cukru, daje nam nadzie-

DRUGA MIŁOŚĆ
POWIEŚĆ

i  i  1 1 |  X. AT A a  A 1 U.
Tom II.

(D a lszy  ciąg).

Odszedł na górę a żona słyszała że pukał 
do pokoju córki. Nie było czasu do namy­
słu, lada chwila mogła być odkrytą, postano­
wiła więc zabezpieczyć przynajmniej zemstę 
Nic by jej w tej chwili nie zatrzymało. Chwy­
ciła za klamkę drzwi od gabinetu męża, ale 
były zamknięte, przypomniała sobie okno 
przez które mogła była takłatwo wleźć kilka 
godzin temu. Obeszła klasztor. Dermot już 
nie stał tam z cygarem w ręku, nie było ni­
kogo, a okno było uchylone. W jądnem oka­
mgnieniu wskoczyła na framugę i dostała się 
do pokoju. W  pierwszej chwili przyklę­
knąwszy na podłodze chciała wyłamać za­
mek w szkatułce, ale nie było tego potrzeby. 
W pośpiechu i pomięszaniu, Kennedy nie 
przymknął dobrze wieka, gdy zakręcał klu­
czem, dość więc byłoje podnieść, ażeby opano- 
waćpapiery. Rozśmiala się głośno, rzuciwszy 
na nie okiem. Co za zaślepienie, co za szczegól­
ny zbieg okoliczności doprowadził ją  do po­
siadania owych numerów Moonagh Herald! 
Oszaleli—pomyślała sobie—oszaleli! Wzięła 
dwa numery i zawróciła się do wyjścia, ale 
zamało jej się wydało, wróciła i wzięła trzy 
jeszcze, a gdy doszła do okna, wróciła zno­
wu i wzięła jeszcze jeden. Obawa natychmia­
stowego, nie zaś późniejszego wykrycia kra­
dzieży wstrzymała ją  od zabrania wszystkich. 
T ak silna była jej nienawiść, iż zdawało się 
że nic jej nasycić nie zdoła.

W róciła do swego pokoju; Elżbieta skoń­
czyła robotę przy sukni można więc było 
zamknąć się i rozpatrzyć zdobycz. Wszystkie 
numery pisma były z jednej daty. Przejrzała 
jeden i znalazła w nim to, czego potrzebowa­
ła: śledztwo prokuratora w przedmiocie śmier­
ci Smitha.

W ypadek ten, mało znany za granicą, wy­
warł wrażenie w miasteczku Moonagh. Trzy 
kolumny gazetkiprowineyjonalnej zajęte były 
jego opisem i pewno wielkie wrażenie wy­

ję, że i inne kwestyje dotyczące przemysłu 
krajowego nie przejdą bez odgłosu w sferach 
właściwych.

*  *■
*

Zwracamy uwagę na artykuł p. I. T. Ho- 
diego pomieszczony w Kłosach (Nr. 360) p. n: 
Języki i Religia, z którego czytelnicy mogą 
poczerpnąć kilka ciekawych i cennych wia­
domości, tyczących się językoznawstwa i mi­
tologii, opartej na naukowem badaniu naj- 
starożytniejszych pomników języka w którym 
dawni Hindusowie swoje wierzenia złożyli. 
Treść jest zapożyczona z książki Maksa Mul­
lera, profesora filologii porównawczej w uni­
wersytecie Oxfordzkim, jednego z najznako­
mitszych badaczów mowy; — a obrobienie 
bardzo ponętne. W ogóle w tych kilkunastu 
listach jakie pan Hodi przesłał dotychczas do 
Kłosów zauważyliśmy ogromną wprawę sty­
lową, zwroty nowe i niespodziewane, fraze- 
ologją świetną; — chociaż trudno się nieraz 
nieposkarżyć na niejasność i zawiłość wykła­
du, która nie pozwala odnieść z przeczytane­
go artykułu takiej korzyści, jakby może autor 
życzył sobie. W  każdym razie jestto talent. 
Zakresu jego ani głębokości dziś jeszcze zmie­
rzyć nie podobna, gdyż myśli swoje p. H. 
zwykle przyczypia do jakiegoś dzieła które 
mu wpadnie w rękę i z którem naturalnie

warły na pupliczności. A jak  to strasznie po­
dejrzanie wyglądało! W prawdzie kończyło 
się wyrokiem uniewinniającym, ale ten wyrok 
zabijał dobrą sławę Dermota. Oczy pani Ken­
nedy zabłysły. Oszukał ją; nie przypuścił jej 
do swego zaufania, nie bolał nad jej utratą 
ale pocieszył się inną miłością. Nadomiar 
wszystkiego wybrał pannę, której mu oddać 
nie chciała, ożenił się z Sybillą i jest właści­
cielem Saint-Vincent! Za te wszystkie grze­
chy spotka go kara. Listami bezimienne mi 
można wzgardzić, ale cóż zachwieje bezlito- 
snem, scisłem świadectwem dziennika Mo­
onagh Horald, opisującym osobę Dermota, aż 
do koloru jego włosów, gdy stawał do bada­
nia? O litości nie pomyślała nawet. Zawinę­
ła każdy numer w osobny pakiet i choćby jej 
mąż wykrył sprawcę kradzieży, postanowiła, 
rozesłać je  natychmiast. Otworzyła drzwi 
z zasuwki, zadzwoniła na służącą i zaczęła 
się ubierać, nawet Eźbieta spostrzegła że jój 
pani jest w niezwykłem usposobieniu.

Gdy tak Blanka trymfowała, Sybilli serce 
smutek napełniał. Postanowiła nie pokazać 
się wcale gościom. Znękana była, prawie pra­
gnęła jakiejś katastrofy, któraby położyła 
koniec temu wszystkiemu. W  takiem usposo­
bieniu znalazł ją ojciec, gdy opuściwszy żonę 
przyszedł i zwrócił jej uwagę, że czas się u- 
bierać i zejść na dół.

— Nie mogę—rzekła obojętnie
Próżno nalegał, w końcu rzekł:
— Musisz. Dermot powiedział że żąda 

tego.
Na wpół temu uwierzyła Sybilla, ale i to już 

było dostateczne; z ociąganiem się powiedzia­
ła w końcu że przyjdzie. Gdy Kennedy wra­
cając przechodził obok pokoju swojej żony, 
usłyszał że rozmawiała i śmiała się głośno.

— Czego tak wesoła? pomyślała marszcząc 
brwi niespokojnie, do tego już bowiem od- 
pewnego czasu doszło między niemi, że we­
sołe usposobienie żony zawsze męża przejmo­
wało tajemnym strachem. Myśl jego zwróciła 
się do gazet, które miał na dole. Zdawało się 
niepodobnem iżby mogła się dobrać do nich, 
ajednak trudno hyło ręczyć. Zszedł po scho­
dach popróbował drzwi, były zamknięte. T e­
raz je spalić czy czekać do nocy? rozmyślał 
wąchając się. Brakło mu jednak czasu do na­
mysłu, bo zajechała kareta przed ganek i wy-

czytelników zaznajomić pragnie; - a  choć i tu­
taj można zaznaczyć wyraźnie swoje stano­
wisko i wypowiedzieć całą wiedzę swoję, to 
jednakże dotąd nie można było schwycić 
jeszcze dokładnie moralnej, a raczej umysło­
wej fizyjonomii p. Hodiego. Zresztą me ma­

jąc rozbieranej książki trudno czasami do­
wiedzieć się, co jest żywcem z niej wzięte, co 
przerobione a co wreszcie stanowi oryginalną 
myśl sprawozdawcy. Tak np. i w7 tym arty­
kule wykazuje się pokrewieństwo polskiego 
słowa wiem i litewskiego żinau na podstąwie 
sanskryckiego gnati. Prawdopodobnie jestto 
dodatek p. Hodiego albo też nieumiejętne po- 
mięszanie tekstu; bo żaden filolog nie może 
się zgodzić na zidentyfikowanie tych dwu 
różnych pierwiastków. Gnati odpowiada pol­
skiemu znać, łać: (g) nosco, grec: gi-gnosko; 
a wiedzieć zupełnie innym. Ale to są szcze­
góły językoznawcze wprawdzie niezmiernie 
ważne, dla publiczności jednak naszej zu­
pełnie obojętne; podnosimy je  tylko z obowią­
zku sprawozdawczego. Ważniejszem jest to, 
co pan Hodi twierdzi o pojęciu bóstica. Zda­
wałoby się podług tego, że starożytni Indyja- 
nie byli już na tyle filozofami, że rozumieli 
abstrakcyje, że bardzo niewiele im brakowa­
ło do tego, ażeby mieć takie pojęcie o Bogu, 
jakie mają ludy dzisiejsze. Jestto błąd, któ­
rego źródła szukać należy w naciąganiu cu-
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s ia d ła p a n i R o n a ld , zostaw iając M iss S pancer 
w  karecie . D la  czego p rz y b y ła  tak  w cześnie 
i  d la  czego zostaw iła  tow arzyszkę w pojeź- 
dzie? B y ło  w tem  coś n ied o b reg o , ale pozosta­
w ało  p an u  K e n n e d y  ty lk o  opanow ać w raże­
n ie , i z n a ju p rze jm ie jszy m  w esołym  uśm ie­
chem  w yjść n a  spo tkan ie . P a n i R o n a ld  p rz y ­
b ra ła  p o w ażn ą  u rzęd o w ąm in ę ; K en n e d y  z d a ­
w ał się teg o  nieuw ażać.

— Ć zy m ogę p an a  p ro s ić o p ię ć  m in u t ro z ­
m ow y?— rz e k ła  p rzym uszonym  tonem .

—  Je s te m  na rozkazy  pan i — zechciej- pani 
d o  salonu.

—  Ż yczy łabym  sobie pom ów ić na osobno­
ści z panem  —  w przód  n im  się  zb ierze  tow a­
rzystw o .

K en n e d y  w y ją ł k lucz  od  sw ego g ab in e tu  
i w prow adził tam  p an ią  R ona ld .

— P an ie  K e n n e d y — rze k ła  s ia d a jąc— do­
zw ól m i zapy tać , k to  je s t  pan D erm ot?

C złow iek  d ob rego  pochodzenia i mój 
p rzy ja c ie l— odpow dedział sucho.

P a n i R onald  zm ięszała się nieco, po tem  
rze k ła  m niej ju ż  stanow czo.

—  W ięc to  niem oże się stosow ać do nieo-o.
I  w ręczy ła  p an u  K e n n e d y  lis t rozp ieczęto -

w any, pisany tą  sam ą ręk ę  co i ów bezim ien­
ny, k tó ry  p ap n a  G ly n  o trzym ała , następującej 
tr e ś c i:

„C zy  p an i de L onv ille  w iadom y p raw dziw y  
ch a ra k te r  jegom ości p rzebyw ającego  w S ain t- 
V incen t?  C zy  je j w iadom o że ciąży  n a  nim  
p o d e jrz en ie  szk arad n e j zbrodni? C z y je j  w ia­
dom o że ro k  tem u  obw iniony  by ł pub liczn ie  
w Ir la n d y i o m orderstw o? C zy  je j w iadom o 
że n ieszczęsny  S m ith  spa lony  by ł na śm ierć 
i że pan  D erm o t by ł obw inionym  o pod łoże­
nie ogn ia  pod  swój dom  w łasn y ?  A le  n iem o­
że być iżby p an i de L o n v ille  w iedzia ła  o tern. 
N iech  w ięc to  je j służy  za ostrzeżennie .

Przyjaciel.”
N a czoło pana  K en n e d y  w ystąp iły  k rop le  

po tu ; n ic  nieodpow iedział.
—  L is t ten , —  m ów iła pani R o n a ld , —  

p rzy n io sła  mi p rzed  godziną p an i de L o n ­
ville. P rz y sz ła  pod  pozorem , żeby  je j 
go  p rze tłóm aczyć, n ie  um ie bow iem  po 
ang ielsku , ale znam  słabość tej p an i do  ro z ­
siew ania p lo tek , i p ew na je s te m  że całe S a in t-  
V in cen t ob ieg ła , n im  do m nie p rzysz ła .

K tó ś  w rz u c ił je j lis t ten  p rzez  okno o t­
w arte , dziś rano , n ie  w ie k to  taki.

K en n e d y  w iedział bardzo  dobrze  k to  to 
z ro b ił. N ieby ło  je d n a k  czasu w tej chw ili na 
śledztw o, bo trze b a  b y ło  m ieć się  n a  b aczn o ­
ści i staw ić czoło n iebezpieczeństw u. S p o jrz a ł 
na p an ią  R onald  z uśm iechem .

—  I  pan i p rzyw iązu je  p ew n ą w agę do tej 
obrzydliw ej po tw arzy? za p y ta ł ch łodno  i n ie ­
dbale. T en  ton m u zaszkodził. P a n i R onald  
ob raz iła  się.

— P an ie  K e n n e d y — rze k ła  w stając. G a r ­
dzę bezim ieńnem i listam i ale chodzi m i o d o ­
b rą  op in ją  i o strzegam  pana, że jeże li będziesz 
n ad a l p rzy jm o w ał u siebie pana D erm o ta , zo­
staniesz zupe łn ie  osam otn iony  w  S a in t-V in ­
cent.

—  D erm o t i j a  od jedziem y za k ilk a  d n i— 
dw uznacznie odpow iedzia ł K en n ed y .

—  B ędzie to  dob rze  d la  pana  — z p rze k ą ­
sem  rzek ła  pan i R o n a ld  —  a także zapew ne

dla pan i K en n ed y . W  istocie, panie K e n  
nedy , m asz pan  obow iązek być w span iało ­
m yślnym , w zględem  twojej m łodej żony , n ie- 
rnniej ja k  w zględem  tw ego przy jacie la . B y ­
ło b y  okrucieństw em  św iat je j zam ykać. J e s t  
zarów no  do b ra  jak  p iękna. M ało  znam  pań  
w  j ej  w ieku, d la  k tó ry ch b y m  rów ny  m ia ła  
szacunek.

P a n i R o n a ld  z p raw dziw em  rozczuleniem  
w y rzek ła  te  słow a, k tó ry ch  K en n ed y  w y słu ­
ch a ł z n iezm iern ie uprze jm ym  uśm iechem .

—  Ż ona m oja praw dziw ie  obow iązana p a ­
ni za tak  w ysoką o p in ję —  rze k ł g rzecznie — 
i p ew no  nie będz ie  d o tk n ię ta  tak  srog im  lo ­
sem  ja k i pan i zapow iadasz.

—  C h y b aże  s to sunek  pańsk i z panem  D e r­
m ot się p rz e rw ie —rz e k ła  pani R onald . P o ­
w tarzam , że g ardzę  bezim iennem i lis tam i, ale 

jeże li pan D erm o t n ie  oczyści się z za rzu tu , 
to  i pana do tkn ie  po tęp ien ie  ja k ie  n a  niego

i padn ie .
I — O czyści się — rze k ł stanow czo K e n n e ­
dy; — w szystko to  k łam stw o  od  p o czą tk u  do 
k o ń ca— S m ith  ży je  i m a się dobrze .

P a n i R ona ld  zach w ia ła  się  w swem  p o sta­
now ieniu . a le  jeszcze nie b y ła  p rzekonaną.

— D o b rze , n iech się oczyści z z a r z u tu ,_
r z e k ła —  ale tym czasem  nie p rzy jm u j go pan  
w sw oim  dom u, n iech  go nie w idu ją  obok 
tw ojej córk i. P rz y jm ij p an  rad ę  od p rzy jac ió łk i.

P a n  K en n ed y  s tra c ił n a  m inie, s łuchając  
ty ch  słów  pan i R onald . J a k  m óg ł w zbron ić  
w ejścia do dom u je g o  w łaścicielow i, ja k  m óg ł 
w zbron ić  mężowi w idyw ania  się z żoną? M y ­
ślał nad  tern ja k  m a uniknąć n iebezp ieczeń ­
stw a, lu b  przynajm nie j j a k  odroczyć go na 
chw ilę. Zaw sze się jeszcze uśm iechając, p o p ro ­
w adził pan ią  R o n a ld  do salonu. Z aledw ie tam  
w eszli, po jaw iła  się pan i K en n ed y , u jm ująca, 
pow abna; nadeszli inn i goście, a w końcu  
i m ilcząca S yb illa , zab ra ła  m iejsce na u b o ­
czu. O jciec p rzy b liży ł się do niej i rze k ł po- 
cichu:

— P a n i de L o u v ille  o trzym ała  lis t bezi­
m ienny  dziś rano , i w szyscy pew no go ju ż  
czy ta li, w yjdź i p iln u j żeby  D erm o t tu  n ie  
p rzyszed ł.

B lada ja k  śm ierć w sta ła  S y b illa  i poszła do
ogrodu; w iedz ia ła  że tę d y  będzie w ra ca ł__
m odląc się zarazem  o to, żeby tu  nie p rzyszed ł. 
A le  inaczej by ć  m iało . Z w olna, ze spuszczo- 
nem i oczam i i z założonem i ręk am i szed ł k u  
n ie j.

—  M oże mi się uda oszukać g o —pom y­
śla ła S y b illa— i odprow adzić  gdzieindzie j.

W y p o g o d z iła  tw arz  ja k  m ogła  i w yszła 
naprzeciw  niego.

—  G dzież  to  m ój m ałżonek  ca ły  p o ran ek  
spędził? za p y ta ła  wesoło.

In te resa , S y b illo — odpow iedział.
—  1 dobrze  poszły?

D o b rz e — m am  te raz  w rę k u  dow ód w i­
ny  te j kobiety . N iech  m nie szkaluje, jeże li

—  G d y b y  w iedział! —  pom yślała  S y b illa  
z trw o g ą  w sercu , ale w  g łos zapy ta ła : —  
i  ja k ż e  sobie te raz  postąpisz?

. ^ okażę je j  dow od. N iechcę i nie pow i­
nienem  n a  te raz  posuw ać się się dale j. Z d a je  
mi się że ojciec m a zam iar w yjechać w tych  
dn iach . B ędziem y więc m ogli nareszc ie  żyć 
spoko jn ie  w S ain t-V in cen s."

—  A le —jeżeli się to  później rozejdzie?—  
szep n ę ła  S yb illa .

—  N ie rozejdzie się. A lv o n ag h  je s t m ie­
ścina, k tó re j naw et na m appach  nie pom iesz­
czają. O  ile m i w iadom o, o śm ierci te ^o  b ie­
d ak a  n ie  p isa ły  żadne ang ielsk ie  gazety . N ie 
m iał n ig d z ie  k rew nych , an i p rzy jació ł. B y ł 
to ro d za j aw an tu rn ik a , zakończy ł sm utny  ż y ­
w ot, i n ik t się n ie  będzie o niego p y ta ł.

d nych  w yobrażeń  do  sw oich. Z am iast postę­
pow ać ta k  a rb itra ln ie  lepiej je s t  p rzen ieść się 
w  owe czasy p ierw o tne , w  k tó ry ch  naw et nazw y 
oznaczające dzisiaj is to tę  najw yższą, zarów no  
nasze: B ó g  ja k  lać: D eus  i g rec: theos n ie w y­
p o w iad a ły  tego. co m y  p rzez te  w yrazy  ro zu ­
m iem y. Z naczy ły  one bow iem  p o p ro stu  światło  
słoneczne, księżycow e lu b  b łyskaw iczne i o d ­
n o siły  się do p rzed m io tó w  zm ysłow ych w i­
dz ia lnych  i słyszalnych . T o ż  sam o należy  ro ­
zum ieć i o w szystk ich  innych  postaciach  m i­
to log icznych . P ra w d ą  je s t, co m ów i pan  
H o d i „że nie m a re lig ii bez B o g a ,"  —  ale 
to z tej p ro ste j p rzy czy n y , że wprzód  p o ­
w sta ły  w y o b ra że n ia  o bóstw ie  (p ierw o tn ie  
całk iem  zm ysłow e), zanim  u tw o rzy ł się  jakiś 
system  re lig ijn y , że w przód  czczono ‘słońce, 
zan im  kult F e b u sa  zo s ta ł w  całe j p e łn i uor- 
g an izo w an y .

P P .  B olesław  H e n ry k  S zaniaw ski i K o n ­
s ta n ty  W z d u lsk i, ja k  donosi Wędrowiec, p r a ­
cu ją  nad  u łożeniem  ustaw y „ W a r s z a w ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  k o l o n i z a c y j n e -  
g o “ zaś pj). K aszyńsk i z Ł ęczycy  i G ry ż e -  
w sk i z R ożyc w ystąp ili z p ro jek tem  zaw iąza­
n ia  w m. Ł ęczy cy  „ S t o w a r z y s z e n i a  s p o ­
ż y w c z o - p r z e m y s ł o w e g o . 1"

| W  21 N um erze  P rz e g lą d u  T ygodn iow ego  
zna jdu jem y  a r ty k u lik  p. t. „ K a ry  jako  syste- 
mat wychowawczy. “ Ż ału jem y  że au to r  ta k  

j  w ażny  tem at, zu ż y tk o w a ł w  sposób  tak  n ie ­
d b a ły  i n iezręczny , że w g m atw an in ie  a fo ry s ty ­
cznych zd ań  tru d n o  n ie raz  dom acać się  ła d u  
i sk ładu-—a co gorsza, że je ś li się n ie  m ylim y 
w n iek tó ry ch  m iejscach  dow odzi tego, czeo-o 
n iechcia ł dow odzić. P o  k ilk u  uw agach  w stęp­
nych , w ykazu jących  że dzieci p o p e łn ia ją  w i- 

j  ny bez dok ładnej znajom ości sk u tk ó w , au to r  
zapy tu je :

„ W i ę c  w szelka k a ra  je s t  n iepo trzebną?  — 
Niestety tak•!* Co znaczy owo niestety ' nie 
w iem y — ale jeże li w yraz tak m a w y rażać  p o ­
tw ie rd zen ie  — to  znaczy, że a u to r  uw aża k a ­
rę   ̂za  niepotrzebną. A le  zobaczm y co p isze

„...jeśli n ie m a w iny, to  zaw sze k a ra  będzie 
i dow olnością. W in y  zaś ze stro n y  dzieci n ie  
ma. A  więc nie pow inno być kary? —  J fu -  

j si byó. "
C zy te ln ik  ted y  zaczyna w ierzyć, że k a ra  | 

Jest potrzebną. A le  idźm y d a le j. P o d  kon iec 
| a r ty k u łu  czytam y zapy tan ie  i odpow iedź w  j  

ro d za ju  konkluzyi:
„C zy  k a r  m ożna w zględem  dzieci un iknąć? j  

j  — M ożna . . . . “

I I  czy te ln ik  znów  zaczyna w ierzyć, że k a ra  j

nie jest potrzebną, —  chociaż na k ilkanaście 
w ierszy  p rzed tem  pow iedziano:

„D ziec ię  spełn i ja k iś  czyn gw ałtow ny , win- 
no uledz karze, n ie  d la  tego abyśmy chcieli po­
prawić karą żróddo tego czynu, ale d la teg o  że ­
b y  doraźnie dać dziecku poczuć, iż takie czy­
ny nie pow inny się spełniać!” Z atem : nie d la te ­
go  się ka rze , żeby dziecko poprawić, ty lko  d la -  
go, żeb y  m u doraźnie dać poczuć nasze przeko­
nania. I  to  się nazyw a zasadą p edagog iczną!.. 
N ie  sądzim y żeby  au to r  zechcia ł je j  b ron ić  w 
im ien iu  racy jonalne j p edagog ik i. J a k  zaś sam  
nie w ie czego chce, — do w o d zi następu jący  
p rz y k ła d . W  a r ty k u lik u  o k t ó r y m ' m o w a  
czytam y:

I „C zy ró zg a  może być użytą?- Niezawodnie,, 
w  pew nych okolicznościach, z pew nem i dzieć­
mi i do pew iiej m ia ry ."

P o d  koniec ząs a r ty k u łu  pow iada: „T ak ie  
w ięc k a ry  ja k  g łód , p rzestrach , bicie nieprzy­
stojne, łapy  1 1. d., ja k o  n ierozum ne w inny  być 
stanow czo usun ię te ."

Z atem  m ożna bić dzieci, ty lk o  nie po  r ę ­
kach i nie po  m iejscach  n iep rzysto jnych .. 
G dzież  więc?..

C ieszy nas, że P rz e g lą d  od pewnego czasu 
częściej pom ieszcza a r ty k u ły  pedagog iczne , ra - 
dzibysm y ty lko , żeby w nich kon iec zg ad za ł 
się ze środkiem , a ś ro d ek  z początkiem )
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— A le gdyby ktoś naprzykład  tak ja k  ona 
próbow ał mącić wodę?

Spojrzał na nią z spokojnym, pełnym  in- 
telligencyi uśmiechem.

— O braziłem  prokuratora, był więc prze­
ciwko mnie w tej smutnej sprawie, ale um arł 
potem, nie m am  więc co obawiać się go. O bra­
ziłem panią K ennedy tem, że się zakochałem 
w tobie, ale mam ją  tu — dodał, uderzając się j 
po kieszeni— musi być potulna ja k  dziecko! 
Zdaje mi się, moja nadroższa Sybillo, że nie 
mam już  więcej nieprzyjaciół; n igdy bowiem 
z um ysłu nie krzyw dzę żadnej ludzkiej isto­
ty. K tóż więc byłby tak podły iżby odgrze­
wał nikczemną potwarz? W ierz mi, że nikt. 
L udzie bez celu i pożytku nie robią ok ru ­
cieństwa. Zresztą każdy wie o tem iż na szko­
dzenie kom u pociąga także za sobą pewne 
niebe zpieczeństwo. N ie—rzekł z uśmiechem, 
spadł mi ciężar z piersi i nie myślę troskać 
się na nowo. Chcę być szczęśliwym tu z tobą, 
Svbillo. (rf. c. n.)

GrAW ^DT P O P U L A R N O -N A U K O W E .

II. Oko i mikroskop.
(D a lszy  ciąg  )

Lecz jeszcze bardziej zadziw iającą okolicz­
ność, od przytoczonej powyżej, przedstaw ia 
to, że pan, t. j. dusza przyjm uje wiadomości 
od swoich s łu g —nerwów, rozdziela im roz­
kazy, nie m ając żadnej świadomości o ich ist­
nieniu. Dopiero później, dopiero w skutek 
znacznie posuniętego naukowego w ykształ­
cenia, przekonyw a się człowiek, że nerwy 
istnieją i że spełniają pewne wyznaczone 
czynności. Człowiek nie wie nic o swoich 
nerwach w zroku i nie widzi ich, boli go spa­
rzona ręka, lecz nie ma świadomości o idą­
cych do niej nerwach, baw iąc się porusza 
wprawnie i prędko językiem , lecz znów nie 
zna drogi, k tóre  przechodzą do języka nerwy 
ruchu. Jednem  słowem, nie czujemy nigdy 
w jak im  stanie znajduje się nerw , ale raczej 
twrorzym y bezpośrednio, stosownie do tego jak  
nerw  został pobudzony, wyobrażenie o prze­
dmiocie zewnętrznym, i potrzeba dopiero nau­
kowego objaśnienia żebyśmy ów przedm iot za 
przyczynę pobudzenia nerw u uznać mogli.

Jeżeli jednak  ów stosunek pana do sług 
dosyć jest osobliwy, nie mniej godnym i uwa­
gi są sami słudzy. Żaden z nich nie  ̂ wie nic
0 inDych, nie ma świadomości o ich istnieniu
1 czynnościach, ani się z niemi nie znosi. 
A  nawet, co jeszcze dziwniejsza, żaden z nich 
t. j. żadna z nitek nerwowych nie może w je ­
dnym  czasie wypełniać więcej nad jedno zle­
cenie, a zatem  w tym względzie odpowiadają 
zupełnie nieinteligentnym  sługom.

Dwa zlecenia naraz dane zmieszają w je ­
dno. N ajłatw iej uw ydatnić to, dotykając się 
dwoma ostrzam i cyrkla, takich części ciała, 
w których pojedyncze w łókna nerwowe są 
rozproszone na dosyć znacznej powierzchni: 
n. p. ramienia, albo linii środkowej grzbietu. 
Jeżeli ostrza choćby na cal są od siebie odda­
lone, w pomienionych częściachiciała czujemy 
tylko jedno  ukłucie, pojedyncze nitki jednej 
wiązki tak tu  są od siebie odległe że oba u- 
kłucia wypadają w obrębie jednego nerwu, 
a ten może na raz przyjąć tylko jedno  wrażenie.

P o  tych ogólnych wyjaśnieniach właściwej 
na tu ry  działalności.nerwów, możemy przystą­
pić do naszego zadania, w którem  zastanow i­
my się w szczególności nad nerwam i wzroku. 
Nerw optyczny, przy wejściu swojem do gał­
ki ocznej je s t dosyć grubą wiązką, złożoną 
z licznych, pojedynczych nitek nerwowych. 
N itki te rozgałęziają się na półkulistej po­
wierzchni gałk i ocznej, tak, iż każde włókno 
w orzy cząstkę tej powierzchni. G ałka  oczna

odpowiada w zupełności optycznemu przy­
rządowi zwanem u ciemnią optyczną (camera 
obscura), a półkulista  powierzchnia nerw u 
wzrokowego zwana siatkóioką (retina) oka, 
odpow iada arkuszowi czystego papieru który 
służąc w ciemni optycznej za ekran, przyj­
muje obrazy. K ażda nitka pobudzona przez 
jeden  pun k t obrazu, udziela natychm iast o nim 
wiadomość do mózgu, gdzie dusza ma swoje 
siedlisko, a ta  z pojedynczych punktów  musi 
tw orzyć cały obraz. Czy tenże jednak  będzie 
odbudow any dobrze, czy fałszywie, to zależy 
od wprawy i w ykształcenia duszy. M ożna 
by mi tu  zarzucić, że my o tej budowie nie 
mamy żadnej świadomości, a zatem, widzenie 
musi być czynnością daleko prostszą. Łatw o 
przecież na k ilku przykładach dowieść, że to 
tylko wprawa tak  tę  rzecz ułatw ia, iż o czą­
stkowej w tym  względzie działalności ducha 
nic nie ujm ujem y świadomie.

Dziecko, u k tórego ta  w praw a jeszcze miej­
sca nie ma, d la  tego właśnie buduje źle, chce 
dotknąć gw iazdy, zarówno jak  i błyszczące­
go guzika u  surduta ojca—usiłu je zadm uch- 
nąć odległy księżyc, tak , jak  mu się to udało 
ze świecą na stole.

Też same objawy spostrzegamy u ślepych 
od urodzenia, którzy byli poddani szczęśli­
wej operacyi; przechowały się niektórezadzi- 
wiające przypadki tego rodzaju  w rocznikach 
okulistów, że niewidomi od urodzenia odzy­
skiwali wzrok, dopiero w późniejszym wieku, 
kiedy ju ż  mieli dosyć rozumu, ażeby zdać 
sprawę z tego, co w ich wnętrzu się działo. 
W tedy m ogli dokładnie objaśnić, ja k  powoli 
uczyli się łączyć rozm aite w rażenia światła 
i kolorów w jedno porządne pojęcie o ś wiecie.

Jednakże najniewątpliwszy dowód praw dzi­
wości przytoczonego tw ierdzenia, polega na 
tem, że przy łudzących okolicznościach, bu­
dujem y fałszywie, chociaż obraz na siatków­
ce nie dał do tego powodu. I  tak: księżyc 
wydaje nam  się większym, gdy  wschodzi, ani­
żeli gdy płynie nad nami w ciemnym prze­
stworzu; pom iary jednak  pokazują że w obu 
razach jednakow o jest wielki, i że jego obraz 
na siatkówce ma w obu przypadkach jed n a­
kową średnicę. Lecz tu  zasada fałszywej bu­
dowy polega na tem, że gdy  księżyc wscho­
dzi nad poziomem, pom iędzy znanemi nam 
pagórkam i, drzewam i lub domami, sądzimy 
o jego wielkości i odległości w edług przed­
miotów ukazujących się w pobliżu. I  tym 
sposobem myląc się w ocenieniu odległości 
budujem y z jednych i tych samych wrażeń 
dwa różne obrazy z których jed en  musi być 
naturalnie fałszywym.

W  śwlecie rzeczywistym rozliczne m atery- 
je  i siły znajdują się w ciągle zmieniającem 
się działaniu. Czynniki te spotykając nitki 
nerwowe naszego ciała w ywołują zm ianę je ­
go stanu, a te zmiany są powodem, dla k tó ­
rego duch nasz, tworzy sobie cały pogląd na 
świat.

Ten, sam przez się utw orzony świat, naj­
wyraźniej ukazuje się nam wtedy, gdy stan po­
budzenia pochodzi od nerw u wzrokowego, 
lecz zarazem tunajoczyw iściej możemy tw ier­
dzić, że św iat pow stały w naszem  pojęciu 
wprawdzie jest zależnym od świata zew nętrz­
nego, lecz wcale nie je s t z nim jednoznaczny, 
identyczny. Jeszcze jeden  przykład  może 
służyć do wyjaśnienia tój okoliczności a zara ­
żam utoruje nam  drogę do dalszych uwag. N aj­
prostszy w arunek, jak i m usimy przypusz­
czać w świecie zewnętrznym  jest ten, że ma- 
teryja, substancyja, czy jak  ją  tam nazwiemy, 
zajmuje pew ną przestrzeń.

Jeżeli nasze wyobrażenie o świecie ma się 
zgadzać z rzeczywistością, musimy naprzód 
wiedzieć, ja k  wielka je s t przestrzeń i jaką  
część tr j  przestrzeni zajmuje m ateryja np.

skała jakaś. Lecz nie posiadam y żadnej m ia­
ry  przestrzeni, a więc nie mamy pojęcia o 
wielkości świata. G dy mówimy: „Ten czło­
wiek m a 6 stóp wysokości,” to znaczy tylko 
że „w świecie naszej wyobraźni pewien czło­
wiek jest 6 razy większy niż pewna jakaś sto­
p a ,” jest to więc tylko porównanie dwu
pojęć-

Stąd w ynika naturalnie pytanie: ja k  wiel 
ką jest stopa? ja k  wielkim jes t cal? jak  wiel­
ką linija? i t. d. i zawsze odpowiadamy tylko 
przez porównanie z innemi równie nieozna- 
czonemi wielkościami. T u  zaraz pokazuje się, 
jak  nawet w najprostszym  przypadku nie mo­
żemy przejść z pod działania g ry  naszej wyo­
braźni, do poznania rzeczywistego świata, 
gdyż całe wyobrażenie o wielkości niem a dla 
samego świata żadnego istotnego znaczenia, 
lecz ma tylko pewną wagę dla naszych pojęć. 
Mimo to przecież badacz m ikroskopowy m ó­
wi o powiększeniach i sądzi że przez to rozpo­
znaje lepiej przedm ioty ,n iżpoprzednio . A że­
by to pojąć, musimy tu  nieco pofilozofować o 
wielkości, ażebynadać temu słabem u pojęciu, 
większą oznaczalność i pewność. T ak  np. 
nazywamy nogę posągu przedstaw iającego 
B aw aryję (Schw onthaler’a) kolosalną, nogę 
dorosłego mężczyzny dużą, nogę kobiety m a­
łą , a dla czego? Łatw o powiedzieć, podziel­
my każdą z tych stóp na 12 cali, każdy cal na 
12 linij a każdą liniję jeszcze na 12 części, to 
już  tych ostatnich cząstek w nodze kobiety nie 
możemy odróżnić, u mężczyzny są one zupełnie 
wyraźne, lecz u  posągu Baw aryi każdą z tych 
ostatnich 12-u części możemy jeszcze na 12 po­
dzielić, a każda z nich będzie dosyć w yraźną. 
T u zarazem znaleźliśmy proste określenie 
wielkości. Przedm iot jest dla nas tern większy, 
im  więcej cząstek w nim odróżnić możemy.

P rzy  tem określeniu pojęcia może nas jednak  
jeszcze jedno zastanowić. O dprowadziliśm y 
rozłączającego się z nami przyjaciela, aż do 
pagórka za miastem, jeszcze raz spoglądam y 
długo i głęboko w jego oblicze, ażeby wrazić 
w pamięć te rysy tak drogie. Nakoniec wy­
rywa się z naszych objęć i oddala się prędko; 
d ługo spoglądam y za nim. O gląda się i jesz­
cze rozpoznajem yznaną twarz. O dległośćro- 
śnie coraz bardziej i coraz więcej znikają po­
jedyncze szczegóły postaci. Zakręt d rogi za­
słania go nam  przez pewien czas, i jeszcze raz 
ukazuje na najodleglejszym  pagórku jako mi­
ły , czarny, poruszający się punkt; staje, daje 
znaki chustką, lecz ruchów  tych także nie 
możemy już odróżnić i nakoniecznika całko­
wicie w oddali. Im  dalej znajdował się nasz 
przyjaciel, tem mniejszym nam się wydawał, 
aż nakoniec guzik trzym any przed okiem, za­
k ry ł go zupełnie.

Ponieważ tu  możemy zauważyć, jak , nawet 
dobrze nam  znany przedm iot staje się coraz 
mniejszym i nakoniec znika zupełnie, zatem  
nasuwa nam się nam yśl sposób powiększenia 
jakiegoś przedm iotu, uczynienia go w yra­
źniejszym, odróżnienia w nim większej ilości 
pojedynczych części, poprostu przez zbliżenie 
go do oka. Doświadczenie naucza, że środek 
ten  daje się zastosować, lecz w krótce przeko­
nywamy się, że istnieje tu  pewna granica, po 
za k tórą  gdy zbliżymy przedm iot do oka, nie 
możemy go widzieć wyraźnie.

P rzyczyna tego leży w  budow ie małej ciem­
ni optycznej, k tó rą  gałką oczną nazywamy. 
Może ona, równie ja k  każdy podobny przy­
rząd optyczny być zastosowaną tylko do pe­
wnych odległości, a jeżeli chcemy bliżej coś 
widzieć, musimy zaprowadzić odpow iednią 
zmianę w tym  apparacie, co robi się popro­
stu w ten sposób, że umieszczamy przed 
okiem jakieś ciało przezroczyste, którem u 
nadajem y kształt pod ług  pewnych praw, uży­
w ając w tym  Celu zwrykle szkła szlifowanego.



Szkłem takiem właśnie, jest tak zwana lupa 
czyli mikroskop prosty, którego działanie 
polega na tem, że uprzystępnia nam dokła­
dne widzeniejakiegoś przedmiotu w takiej od­
ległości, w jakiej byśmy go inaczej widzieć 
nie mogli. Nie ma potrzeby rozwodzić się tu ­
taj nad prawami optycznemi z których to 
działanie wypływa, na to jednak chcemy 
zwrócić uwagę, że z łatwością można ozna­
czyć ile razy będzie powiększony przedmiot 
przy użyciu tego przyrządu. Przyjmujemy, 
że oko ludzkie widzi wyraźnie w odległości 
mniej więcej 8 cali, lecz nie większej, jeżeli 
użyjemy szkła które nam pozwoli widzióe 
przedmiot wyraźnie jeszcze przy odległości 
4 cali, przedmiot wyda nam się 2 razy wię­
kszym;—przy odległości 2 cali—4 razy wię­
kszy, a przy odległości ‘/ l0 cala, 80 razy wię­
kszym i t. cl. Jednem  słowem powiększenie 
zależy tylko od tego, o ile przedmiot do oka 
się zbliży. Dawniej te proste mikroskopy 
miały bardzo rosprzestrzenione i prawie wy­
łączne zastosowanie w nauce, gdyż mikrosko­
py złożone były wówczas jeszcze tak złe, że 
daleko niżej stały od prostych. Sławny Leu- 
wenhoek dokonał wszystkich swoich cudo­
wnych mikroskopowych spostrzeżeń przy po­
mocy maleńkich kulek szklannych które sobie 
wyrabiał nad lampą, stapiając razem cieniu­
tkie nitki szklarnie. Dziś jednakże używają 
pirstego mikroskopu tylko do słabych po­
większeń, a do większych powszechnie po­
sługują się, złożonym. Podczas kiedy ten o- 
statni bardzo umiarkowanie działa na oczy, 
pierwszy przy znaczniejszych powiększeniach 
wymaga tak mocnego natężenia wzroku, że 
prawie zawsze choroby oczów sprowadza.

------------------------------- (d. n.)

l a  co najwięcśj zwracać należy uwagę 
przy kształceniu kobiet?

(Dokończenie)■

A  zatem — musimy trzym ać się naszej za­
sady— według której nie o to głównie starać 
się należy, ażeby dziewczętom wszystko lek- 
kiem i przyjemnem uczynić— czyli jakby na 
talerzu gotowe im podać, ale przede wszystkim, 
by je nauczyć myśleć. Z tego właśnie względu 
lepiej jest — żeby wykładem przedmiotów w 
szkołach żeńskich — zajmowali się mężczyźni, 
którzy sami głębiej myślący, uczennicom też 
swoim—jasny i zdrowy pogląd na rzeczy 
dać potrafią. Na to trzeba zwrócić uwagę 
szczególniej w dzisiejszych czasach, kiedy 
tak usilnie radzą nauczycielki umieszczać 
w szkołach żeńskich. Chociaż myśl tam a swoją 
dobrą stronę — zawsze jednak sprawa grunto­
wnego wykształcenia w ogóle na tem ucierpi. 
Beneke powiedział: że wykład nauk przez 
mężczyzn, jest w oświecie niewieściej warun­
kiem wielkiej doniosłości. Kobiety są po­
ję tn e— lecz wrażliwe i roztargnione; łatwo 
pojmują—ale też i łatwo zapominają, trzeba 
więc nadać pewien rodzaj tęgości władzom 
ich duchowym; a wtedy — chociażby nie 
zdołały w pierwszej chwili głębiej zastano­
wić się i odrazu pojąć oderwanych uwag 
i myśli — to jednak nie pozostaną istotami 
bezmyślnemi i powierzchownemi. Należy tu 
jeszcze wspomnieć o niektórych środkach, na 
jakie szkoły baczyć powinny — jeżeli chcą 
prawdziwie wyższe wykształcenie zapewnić 
swoim uczennicom. Oto każdy przedmiot 
naukowy traktować myśląco— i kazać dziew­
czętom jaknaj więcej rozumować. W szelkie 

owierzchowne i pamięciowe wpajanie nauki, 
ardzo szkodliwem jest dla postępu. Chło­

piec prędzój już zastanawia się sam z siebie— 
nic trzeba go zmuszać, dziewczęta rzadko— 
lub wcale — jeśli się ich nieprzyzwyczaja do

myślenia. Dlategoteż już od klas najniż­
szych—trzeba często podawać im sposobność 
do myślenia, zastanawiania się i objaśniania 
różnych przystępnych kwestyj. Można nie­
kiedy wyznaczać nagrodę — za rozwiązanie 
jakiego trudnego pytania, (jakto między in- 
nemi robił autor tej książki); kazać dziecku 
opowiadać to, co przeczytało — i każdy wy­
raz należycie objaśnić. Później, gdy przyj­
dzie do wykładu wyższych przedmiotów np. 
historyi powszechnej, nauk przyrodzonych 
i innych — a myślenie uczennic już należycie 
wyćwiczonem będzie— wtedy powinien nau­
czyciel takie wybierać zdania, które zbijać 
potrzeba. Powinien j e, że tak powiem, jakby 
po lodzie prow adzić, ażeby je  umocnić 
w jasnem i prawdziwem zapatrywaniu się na 
rzeczy. Dziewczę też nie powinno wszystkie­
mu ślepo wierzyć, co mu podają, lecz starać 
się w każdej rzeczy znaleźć dla niej kamień 
probierczy, co je  od tysiąca niebezpieczeństw 
ochroni. I  wykład religii w szkołach żeń­
skich, nietylkó rozbudzanie uczuciowości po­
winien mieć na celu—ale szczególniej rozwi­
jać głębsze myślenie. Nie powinien ograni­
czać się na czysto religijnej materyi—ale za­
razem rozwijać zasady wiary i moralności, 
ażeby same niejako wyrastały w umyśle dzie­
cięcia — przez myślenie. Zasady pisma święte­
go stwierdzać należy przykładami z życia. 
K iedym  został wezwany do Lipskiej wyższej 
żeńskiej szkoły imienia Teichmana— i zają­
łem się wykładem historyi świętej w klasie 
lY -e j—wtedy wybierałem najbliższe wypad­
ki z życia, kazałem zastanawiać się nad nie­
m i— a za przewodnika doradcę i pocieszy­
ciela — w każdem zdarzeniu — ukazywałem 
budujące przykłady z pisma S-go. Ten spo­
sób zaszczepiania zasad pisma w sercach 
dzieci — zyskał tu wiele pochwał. I  mnie 
się zdaje: że tym sposobem, prawdziwy zwią­
zek, rzetelne zjednoczenie—prawdziwe wpro­
wadzenie religii w życie, najpewniej osiągnąć 
można. Oprócz myślącego traktowania przed­
miotów naukowych, trzeba głównie zważać 
tu jeszcze na zadawane uczennicom ćwicze­
nia w klasach wyższych — starając się rozwi­
jać w nich poczucie przyszłych obowiązków 
Jak  sobie w tem radzić— wskazywać myślą­
cemu nauczycielowi, byłoby zbytecznem.

Jeżeli wszakże chcemy utrwalić zdrowe 
myślenie dziewcząt, to i w‘cbwilach wolnych, 
nie należy ich samym sobie z ich marzeniami 
pozostawiać: W szkołach wyższych dla do­
roślejszych dziewcząt — należy też zaprowa­
dzić wyższe nauki — nie pomijając natural­
nie, zdrowego poglądu na kwestyje politycz­
ne, społeczne, religijne, literackie i t. p.

Ale troszcząc się o te ozdoby niewieściego 
umysłu, nie zapominajmy i o innych p rzy­
miotach, które czynią niewiastę tak godną 
miłości i poszanowania. Mam tu na myśli — 
głębokie przejęcie się wszystkiem — co wiel­
kie dobre — i piękne — co stanowi praw­
dziwą religijność — bogactwo serca i myśli, 
poświęcenie się dla szczęścia drugich — bo­
haterską cierpliwość — gotowość służenia in­
n y m - to  są prawdziwe niewieście klejnoty.

Zimno tylko rozważające i mędrkujące — 
zarozumiałe i gadatliwe sawantki—to są nie­
znośne indywidua, którym najlepiej jest ustę­
pować z drogi. Samo się przez się rozumie, 
iż w takich kobietach uczucie względne, a 
rozsądek nie do zazdrości; ale i te zyskują 
przez wyższe wykształcenie — ono je  nawet 
i od przytoczonych wyżej wad uchronić mo­
że. A  czyż i prawdziwie religijne kobiety 
nie wpadają czasem w szał marzycielstwa? 
Czy innych znów nie obałamuca teatr, lub 
książki — dlatego właśnie, ponieważ im zby­
wa na zdrowym poglądzie na rzeczy? T ak— 
bezwątpienia!... Nawet praktyczny zmysł,

I jakiego domowe zajęcia wymagają — i ten 
wyrabia się tylko przez rozsądne myślenie 
i wiele ułatwień zdobywa. Słowem — wszyst­
kie cnoty i przymioty niewieście — satno na- 
wet jej posłannictwo, wspanialszą postać 
przybiera, gdy je  osłoni dyjadem jasnych 
myśli!

Dlatego raz już porzucić należy przekona­
nie: „Ze mężczyzny przeznaczeniem jest two­
rzy ć— a kobiety brać rzeczy gotowe.” Czyż 
zawsze tylko bierną jej stronę rozwijać mamy?

O! nie — nie zaniedbujmy kształcenia ro­
zumu córek naszych. Bo jak  słusznie mówi 
jedna z dzisiejszych autorek: „Harmonijne 
i prawdziwie ludzkie wykształcenie — tylko 
przez równowagę wszystkich sił umysłowych 
osiągniętem być może. A  zatem do tego wła­
śnie wychowanie dążyć powinno — ażeby 
wzmacniać stronę słabszą z natury: w chłop­
cach serce — w dziewczętach władze rozumu. 
Takie usiłowania — choćby najgorliwsze, ni­
gdy do tego nie doprowadzą, żeby w nieczu­
łym chłopcu — zbyt wiele uczucia rozbudzić, 
albo—ja k  się tego lękają, z dziewczęcia — 
zimno wyrachowaną — rozumującą wytwo­
rzyć istotę — ono zrównoważy tylko szalę, 
i uchroni od zbytecznego pochylenia się w je- 
dną stronę.”

Błogo domowi i rodzinie — którym prze­
wodniczy rozumna i myśląca niewiasta! Przy 
jej pomocy niejeden spór się usunie — nie
jedna niedorzeczność, w śmiech obrócona_
zniknie. Gospodarstwo zakwitnie — wycho­
wanie dzieci pomyślnie wyda owoce. D u­
chowy związek miedzy małżonkami wzmo­
cni się i ustali. Rozumnie pojęta emancy- 
pacyja zostanie osiągniętą, bo kobieta myślą­
ca wraz z mężem brać będzie czynny udział 
we wszystkich wdelkich zadaniach życia w od­
powiednim dla niej zakresie.

ZAPISKI
z podróży po Europie,

P R Z E Z

J. (łordona.
( Ciąg d a lszy).

III.
Szatynka w wagonie. Spotkanie w H eidelbergu.

Już nie pomnę miejsca, dnia, ani godziny 
dosyć, że działo się to, czyli raczej miało po­
czątek na którejś ze stacyj między Lipskiem 
a Frankfurtem  nad Menem.

Nudząc się samotnością pośród obcych wo- 
jażerów, zoczyłem tam był jejmościankę, któ­
ra mię zainteresowała.

I  ona siedziała sobie samotnie, jak milczą­
cy posążek, na złożonem futrze, ale dziwna 
rzecz! że drugie leciuchne futerko z pętlica­
mi miała na sobie, choć dzień był wpraw- 
dzie nieco chłodnawy, lecz wcale nie mroźny.

Ila! n oże jedzie z daleka, z pod strefy lo- 
dowatćj, z Petersburga lub Sztokolinu, i dla 
tego się wyfutrzyła. Zresztą, któż zgłębi 
gusta kobiece?....

Tak rozumując, nie spuszczałem wzroku 
z pasażerki, a gdy w dzwon uderzono, posze­
dłem za nią do wagonu i usiadłszy naprzeciw, 
zajrzałem jej w oczy—miała ciemne, przeni­
kające, gęstemi okryte rzęsami.

Oprócz tego zgrabny był owal jej twarzy 
i dowcij) ig ra łJia  koralowych ustach. Z pod 
kapelusza spadało w nieładzie kilka splotów 
tęgiego ciemno-blond futerka. Przytem kibić 
miała proporcyjonalną, nie tłustą, nie chudą, 
cerę jednostajną, poruszające się nozdrza 
i trochę zadarty nosek.

Trzeba dodać: i na rękach dołeczki.
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Otóż zdjęła mię ochota... być grzecznym 
dla nieznajomej.

Tylko dwóch A nglików , sąsiadów, mi b ru ­
ździło. Ich  oczy blado-niebieskie, zimne, nie­
ubłagane, zuchwałe, utkw ione w nas jak  dwa 
sztylety, śledzące za najmniejszym ruchem, 
gniew ały mię i niepokoiły.

N iecnoty ośmielili się nawet przypinać mi 
łatki, a moją damę garnirować. I  tak:

Rodo włosy. N ie szpetna.
Chuderlawy (z pow agą). Yes, sir!
Rudowłosy. Apetyczna.
Chuderlawy (tonem powątpiewania). Yes.
Rudowłosy. U przedził nas.
Chuderlawy. Ooo! yes!
Rudowłosy. P atrzaj na jego  ślepia... lubuje 

się je j warkoczami, bo sam łysy.
Chuderlawy. A le dyjabełki ślizgają mu się 

po łysinie.
Rudowłosy. H a, ha!., hi, hi!., hu, hu!., uf!,. 

Yes!
Chuderlawy. J a k  ruszy, to się posuń na je ­

go miejsce.
Rudowłosy (z zapytaniem ). Yes?
Chuderlawy (z potwierdzeniem ). Yes!
Obydwaj (spoglądając na nieznajomą). 

Yes!!
Bodajeście popękali nudziarze z waszem 

yes— pomyślałem— a ciemnooka uśmiechnęła 
się, zabawiona chorałem Anglików.

— Czy pani uw ierzy — ozwałem się po 
francuzku, korzystając z okoliczności—że oni 
na nas spisek knują, ci pocieszni przedstaw i­
ciele splenowego Albionu?

— Doprawdy?
— Najniezawodniej!.. A  jakkolw iek pe­

wien jestem , że wdzięki pani nie są narażone 
na niebezpieczeństwo w obec tych oryginałów  
z porcelanowemi oczyma, wszelakoż...

— Co wszelakoż?.. proszę dokończyć!— 
rzekła słabą francuzczyzną.

— W szelak o ż .. nazw ałbym  się szczęśli­
wym, gdyby mię pani przyjęła za swego ca- 
valier-servant podczas podróży.

Uśm iechnęła się figlarnie, przyzwalająco, 
ja  zaś potoczyłem wzrokiem dum nie po A n ­
glikach, i zawiązałem z córeczką E w y bliż­
szą gawędkę.

I  pokazało się, że nieznajom a była K rako­
wianką, zdążającą do P aryża, gdzie m iała 
krewnych... m ożnych obywateli; lecz po d ro ­
dze winna była zatrzymać się na pewien czas 
w H eidelbergu.

A by nie być podsłućhiwanem i, głośna na­
sza rozmowa zamieniła się w cichszą i posta­
nowiliśmy po drodze zatrzymać się w F u l- 
dzie, arcykatolickiem  mieście, dla nasycenia 
się widokiem czarownej okolicy.

U radow any, zmieniam francuzką mowę na 
rodzinną, w celu tem żywszego podziękow a­
nia krakowiance za przypuszczenie mię do 
swego towarzystwa.

Lecz cóż to jest?.. M oja ziem ianka oblała 
się szkarłatem  i wyraz źle utajonego oburze­
nia zaw isł w je j źrenicach.

— P an  Polak?—zawołała z uniesieniem — 
a czyż się to godziło... i t. d , i t. d.

Zrazu zdało mi się, że ta kobieta miewa 
zajączki. Począłem  się je j przyglądać, łago­
dnie pocieszać, ani przypuszczając, że ponie­
waż miałem nieszczęście urodzić się Pola­
kiem, a nie Francuzem , to m ogło mię zd y ­
skredytow ać w je j przekonaniu.

Ofiarowałem jój moją kartę  wizytową.
Spojrzała na nią z niechcenia i w łożyła do 

torbeczki, ale nic to wszystko nie pomogło. 
O dtąd  przybrała minę mniszki, i okazało się, 
że straciłem  najzupełniej łaskę, owoc długie­
go zabiegu i pracy.

K ocieł ryknął i parę wyrzucać zaczął, po­
ciąg zwolnił b iegu  na żelaznych szynach, na 
reszcie zatrzym ał się.

— Śmiem przypom nieć o umówionej F u l- 
dzie — rzekłem  — przybyliśm y do niej.

— O! nic z tego — odpwiedziala — zmie­
niłam  zam iar i jadę  w prost do H eidelberga.

— Szczęśliwej zatem podróży! — zawoła­
łem, opuszczając wagon. Proszę się nie oba­
wiać —- obiecuję zachować na przyszłość 
względem znajomości naszej incognito masko­
wego b a lu .. naj uroczyśęiej obiecuję.

M iejsce moje przy krakow iance zajęła słu­
żąca przyw ołana przez swą panią z wagonu 
trzeciej klasy — pociąg ruszył dalej.

Za kilka dopiero godzin, po zwiedzeniu 
w Fuldzie klasztoru 0 0 .  Bernadynów , oto­
czonego stacyjami K alw ary i na malowniczej 
górze, panującej nad całym krajobrazem , 
powróciwszy na kolej, następnym  pociągiem 
puściłem się w dalszą drogę, nie przewidując, 
iż się jeszcze z nieznajom ą spotkam.

Cóż to znowu za rom antyczna dolina po­
między górami? W śród  doliny płynie Ne- 
kara. Z jej w ybrzeża białe domki jak  ła ­
będzie przeglądają  się w wód zw ierciadle — 
to H eidelberg.

f O

N a górach rozpina się w dzięcznie. w inna 
latorośl, u ich stóp słaniają się obłoczki, a na 
w ierzchu w yglądają z winnic m ajestatyczne 
zwaliska słynnego zamku, łudzącego oko 
ogromem, porozrywanem i m uram i, na k tó ­
rych  rosną drzewa i powoje.

Czarowny krajobraz! B rakuje  mu tylko 
ramek.

Zwróciłem ku niemu kroki, stając co chwi­
la i oglądając się do koła; potem szedłem

Jednoczaśnie nadjechały też na osiołkach 
obie córy A lbionu. I  nuż razem  chodzić po 
zakrętach zamczyska, ciemnych gaieryjach, 
podziem nych korytarzach, słuchając długich 
wywodów cyceronki!

Byłem  jak  na niemieckiem kazaniu, niero- 
zumiejąc dobrze jój rodzinnego języka. Zau­
w ażyłem  atoli, że ów Dyogenes kobiecy, 
ukazując nam zbrojownie feodalnych baro­
nów, zapadłą basztę w gruzach, gdzie nie- 
dyś głodem  morzono i głodow ą śm iercią u- 
m ierać kazano, m iał dużo poetycznego uspo­
sobienia.

Jakże  tam Niemcy dbają o zachowanie 
ruin! Przytem  czystość oraz porządek i ka­
mienie w różnych miejscach świeżo pością- 
gane żelaznemi klamrami, świadczą, jak  im 
idzie o zachowanie pam iątek przeszłości.

Pod  tym  względem za wzór do naśladowa­
nia służyć oni mogą.

I  nie nudzi się też pani — rzekłem  po fran­
cuzku. zw racając się do cyceronki — w tych 
opuszczonych, om szałych rumowiskach, gdzie 
każdy głaz zdaje się ze smutkiem przem a­
wiać o znikomościach doczesnych i o nędzy 
ludzkiej.

— Nie zaiste — odpow iedziała z uśmie­
chem —ja  przenoszę piękną ru inę nad lada- 
jak ą  budowę.

Nareszcie po niejakim  czasie panna cyce- 
ronka coś zagadała o dw udziestu krajcarach, 
zakręcając ogromnym kluczem w pokrytych 
rdzą drzwiach, obitych blachą, a w iodących 
do lochu rudery. Domyśliłem się, że przy-

niezm iernie d ługo, jed y n ą  ulicą starożytnego | m ów iła się ona do osobnej zapłaty za poka- 
miasta, ciągnącą się w podłuż rzeki, gdzie na- zanie ciekawości ukrytej pod sklepieniem, 
potkałem  grom adkę studentów w ponso-l W eszliśmy tam nakoniec. 
wych czapeczkach, którzy wskazali mi grze- j  Proszę sobie w yobrazić ustaw ioną na środ- 
cznie najbliższą do zwalisk drogę. ku piw nicy bęczkę na ligarach, olbrzym ią

N ie u jrzałem  nigdzie, ja k  w innych m ia-| beczkę, ozdobioną rzeźbą, z p o d ło g ą n a  wierz- 
stach niem ieckich, żadnego żołnierza, żadne- j  chu, otoczoną baryjeram i. P o  schodkach tam 
go policyanta; H eidelberg  w sobie m iły i schlu-1 wnijść można i wygodnie tańczyć w cztery 
dny, zda ł mi się być przybytkiem  spokoju, pary  kadryla.
cichej pracy i łatwego bytu. M nóstwo cudzo- S tuknąłem  do dna beczki, zadźwięczała 
ziemców, ssczególniej Rosyjan, tudzież A n- j  głośno, ja k  każde naczynie próżne, nie przy- 
glików i starych emerytów z całego świata j  mierzając ja k  i głow a pusta. Podobną, tylko 
zjeżdża tam na mieszkanie. znacznie mniejszą kufę widziałem w podzie'

Przebyw szy nakoniec ulicę, ‘ ~gotując się do 
wstąpienia pod niebiosa, spostrzegłem  pod gó-

miu ratusza w Bremen, z tą  różnicą, że ta  
ostatnia jest napełniona winem reńskiem  kla-

rą na placówce osiołków z damskiemi sio- rującem się' w niej od lat stu pięćdziesięciu, 
dełkami. Stojący przy nich przew odnik usi- j  I  gdyby Niemcy nie mieli nagannego zwy- 
łuje jednego okiełznać, pakując mu gw ałtem  j  czaju dolewania brem eńskiej beczki m łodym

w m e­
na ra ­

do pyska tizdeczkę. D rug i tymczasem już 
okulbaczony, z zadartym  do góry łbem, ry ­
czy przeraźliw ie.

Dwie chude A ngielki przypatru ją się z u- 
śmiechem tćj scenie sielankowej.

D alej na stronie kilku studentów  
bieskich kaszkiecikach fechtuje się 
piry.

W znoszę się na wyżynę.
Jak iż  to zachwycający widok! D w orki i 

wioski rozrzucone na w idnokręgu, het! dale­
ko... N adem nąbłękitne niebiosa, a w niebiosach 
czarnego ptastw a stado zatacza pierścienie 
żałobne. D rzew a i krzaki okoliczne szumią 
ja k  harfa eolska—szumią, przestają, nareszcie 
całkiem  ucichły.

Ale otóż i wkroczyłem  na pierwszy dzie­
dziniec , zam kow y. Na wstępie obaczyłem 
na cyplu o wyszczerbionych ścianach rude­
ry, jakiegoś człowieka... istny duch z trad y ­
cyjnej baśni!

Zaledwie zacząłem się rozpatryw ać w ota­
czających m urach, starając się w ydobyć jakiś 
pokarm  dla wiedzy z tej kamiennej historyi, 
spoczywającej pod kotarą z odwiecznych 
mchów i bluszczów uw itą, zjaw iła się dziewi­
ca o kruczych włosach, córka jakiegoś zmar­
łego pułkow nika niemieckiego, uprzyw ilejo-

cienkuszem, w m iarę jak  up iją  wytrawnego 
nektaru , byłoby to winko dopraw dy wyśmie­
nite.

Rozstając się ze zwaliskami, spojrzałem  po 
raz ostatni na zapadłą i wywróconą w głębi 
fosy wieżycę, gdzie tyle gnębionych i zaprze­
paszczonych w średnich wiekach ofiar c ier­
piało to rtu ry  i katusze — jakoteż na beczkę, 
z k tórej się raczyli truneczkiem  możni h er- 
cogowie heidelbergscy.

1 mimowolnie nasunęła mi się myśl o owern 
nicestwie, z k tórego napróźno sam olubstwo 
i pycha w ydobyć się usiłuje.

W szak ze słynnej beczki n ie je d e n  z śre­
dniowiecznych satrapów  zaczerpnął czarę 
wesela, zerknął na lenników pancerne hufce, 

Ł yknął,
K rzyknął,
W ywrócił oczyma,
I  ju ż  go n ie ma.
   (d ’ c ‘

BIBLIJO TECZK A DOMOW A.

Prawo postępu, S tudyjum  przyrodniczo-społeczne przez Ludw ika  
Maslowskizgo. K raków  1872. s tr. 205.

Zastanowiwszy się po krotce nad ważnością 
w postępu i zastrzegłszy, że reakcyją t. j. „od-

wana cyceronka zwalisk heidelbergskich, ma- i nowienie rzeczy przeżytych, odtworzenie 
l jąca  pęk kluczów u pasa i latarkę w ręku. I przeszłości w kształtach teraźniejszych’’ uwa-
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ża za rzecz niemożliwą, przechodzi autor 
w I  rozdziale do wykazania, że starożytność 
nie rozum iała co to jest postęp, nie przypu­
szczała nawet „by istniały jak ie  kolejne prze­
miany w rozwoju um ysłowym ludzkości” 
(str. 13), przem iany zależne od jakichś nie­
złomnych praw , i dlatego spotykające się 
od czasu do czasu w życiu narodów przypi­
syw ała wpływom pojedynczych jednostek. T a ­
kie w yobrażenia miał politeizm. Filozofija 
m onoteistyczna (term in autora) przypu­
szcza już pewną stałość w objawach przy­
rody, które zależą w edług niej, od przedw ie­
cznie zakreślonych praw wszechmocnego Stwór­
cy. „W szystkie w ypadki dziejowe, podług 
tej teoryi, odbyw ały się w określonym 
szeregu; z oznaczoną doniosłością i służyły 
jako  przygotowawcze stopnie do najw yra­
źniejszego faktu historycznego— do odkupie­
nia moralnego ludzkości” (18). T ak  między 
innemi pojmował historyją i postęp Bossuet. 
P rzygotow anie się ludzkości do powtórnego 
przyjścia Mesyjasza — oto cel usiłowań na 
przyszłość. Filozofija krytyczna wreszcie 
X V I I I  w ieku burzyła wszystko, nic nie sta­
wiając natom iast, um iała tłom aczyć niektóre 
fakta strupieszałością; ale nie potrafiła w yja­
śnić dlaczego ta  strupieszałość istniała. 
W  tym że rozdziale rozbiera pojęcie społe­
czeństwa, jak ie  się wyrobiło pod wpływem 
trzech owych poglądów  (politeizm u, monote­
izm u i filozofii k ry tycznej). W  rozdziale I I  
rozwija teoryją Augusta Comteo. i na niej b u ­
duje pojęcie postępu. O piera  się on tu  na 
zdaniu, „że ja k  czyny każdego człowieka są 
zależne od jego poglądów, tak  też czyny całego 
społeczeństwa, będąc kom binacyją działalno­
ści pojedynczych, są w prostym  stosunku do 
panujących pojęć. Opisywać zatem historyją 
poglądów  spekulacyjnych ludzkości jest tern 
samem, co opisywać dzieje je j urządzeń.” 
(62,3). S tąd  też p. M . podaje ldassyfikacyją 
nauk, dokonaną przez Com te‘a i opisuje ob­
szernie owe trzy  stany (teologiczny, metafizy­
czny i pozytyw ny),przez jak ie  ludzkość p rze­
chodzić m usiała w badaniu wszystkich rze­
czy. Nie wchodzimy tu w rozbiór owej klasy- 
fikacyi, nie badamy, czy ona je s t zupełna, czy 
nie; bo to w ym agałoby zbyt obszernego roz- 
w iedzenia się nad  ubocznemi przedm iotam i, 
zwrócim y tyłko uw agę na samą zasadę poję­
cia postępu, jak ą  p . M. postawił. Czyny 
człowieka zależą od jego poglądów , powiada; 
w tern je s t tylko część praw dy t. j. o ile te 
poglądy  zgadzają się z popędam i, którym  
człow iek ulega; zatem zachodzić tu  mogą 
przenajróżniejsze kom binacyje wypełniające 
całę działalność człowieku. P ow tóre  człowiek 
musi żyć i działać zanim wyrobi sobie jakieś 
filozoficzne zasady; większość naw et najzu­
pełniej się bez nich obchodzi. Pog lądy  filo- 
zoficzne powstają w pewnej dobie rozw inięte­
go życia umysłowego, a do tego przecież cza­
su ludzie istnieli; dbali naprzód o zaspokoje­
nie potrzeb najnaglejszych, potem o spraw ie­
nie sobie przyjemności fizycznćj a dopiero 
następnie, kiedy um ysł m ógł swobodnie dzia­
łalność swoją rozwinąć, oddano się spekula 
cyi filozoficznej i w yrabianiu poglądów. H i- 
storyja więc filozofii będzie tylko dziejami 
rozw oju umysłowości ludzkiej, ale niecałego 
społeczeństwa we wszystkich formach jego 
bytu. Rzecz oczywista, że nauka,’’że filozofija 
może postawić jak iś postulat, k tórego urze­
czyw istnienie może przypaść po wielu wie 
kach i po wielu dziesiątkach wieków nawet; 
ja k  naodw rót może coś praktykow ać w życiu 
co bardzo długo czekać będzie na naukowe 
uzasadnienie. Jestto  więc form ułka, o wiele 
lepsza może od Heglowskiej teoryi dyjalek-

tycznego tw ierdzenia i przeczenia, ale nie o- 
bejmująca w sobie wszystkich form życia 

działania ludzkiego a zatem nie dającą nam

było pewnego cofania się a przynajm niej za­
stoju. W praw dzie autor p rzyk ład  Chin od­
rzuca jako mylne twierdzenie, jednakże ża-

wcale praw a postępu. Zrobiwszy to zastrze- dnego na to nie przytacza dowodu. Nam się 
żenie możemy pójść dalej. Form ułę ową po- | zdaje, że teoryją walki o byt i w yboru natu-
stępu stosuje au to r do rozw oju pojęć praw dy 
piękna i dobra i wykazuje, że wszędzie ist­
nieje stopniowe doskonalenie się. W szcze­
gólności powstał p. M. i bardzo słusznieprze- 
ciw dosyć upowszechnionemu m niem aniu, że 
w utw orach piękna starożytność jest wzorem 
niedoścignionym. Nie postaw ił atoli dostate­
cznych dowodów, co wypłynęło zapewne z tej 
myśli autora, że „pozytyw nego piękna nie

ralnego, k tórą o ile wiemy, p. M. pierwszy 
do kw estyi postępu zastosował, tlumoczy ten 
zastój. G dzie w arunki zewnętrzne są wygo­
dne, gdzie pożywienia nie trzeba zdobywać 
pracą, bo go natura obficie dostarcza bez ża­
dnego zachodu, lub też gdzie są tak nieprzy­
jazne stosunki klimatyczne, że o żadnej wyż­
szej umysłowej pracy mowy być nie może, 
tam  postęp je s t bardzo powolny, obliczający

m amy jeszcze wcale“ , (129). W  instytucyjach na setki tysięcy lat, a zatem nawet postę 
społecznych widzi p. M. również przechodzę- J pem we właściwem znaczeniu w yrazu nazwa­
nie ze stanu teologicznego w metafizyczny | nym  być nie może. P rzy k ład  Chin ja k  do- 
a następnie w pozytywny, oparty  na nie- J  tąd  przynajm niej, zachowuje całą swą siłę.——
zm iennnych praw ach przyrodniczych na mo- Pom im o tych wad. któreśm y tu  wskazali,
cy rozwoju sztuki społecznej. Poniew aż są i pewnej niepoprawności językowej, której 
to tylko gołosłowne tw ierdzenia nie poparte I dość liczne możnaby przytoczyć dowody, ksią- 
faktam i z dziejów, musimy je  więc bez roz- j żka p. M. zasobna je s t w myśli i chociaż me 
bioru zostawić. W  rozdziale I I I  rozbiera p . ' daje odpowiedzi na wszystkie postawione py- 
M. pytanie, dlaczego społeczeństwo postępo-1 tania a nawet na zasadnicze t. j .  na czem pole­
wało naprzód? To mu daje powód do przed- 19a postąp: nnhudzn. iednak do mvslema na­
stawienia w skróceniu ttoryi Darwina a  mia-
no wicie walki o byt i wyboru naturalnego. Czło- . .. ~ 3 ,
wiek zdolniejszy, rozumniejszy, w zapasach j  8 ty'1 postępu: z tych więc względów w arta je s t

p obudza jeduak  do m yślenia na­
suwa wiele poglądów, stosuje teory ją D a r­
wina pod ług  nas bardzo szczęśliwie, do kwe—

Z A G A D N I E N I A .

Zagadnienie VII. Ośm osób gra w są­
siada. Jedna z nich oświadcza, że pozo­
stanie w kole dopóty, dopóki siedin po-

0 uzyskanie środków pożywienia staw ał się I czytania. P. Ch.
zwycięzcą a zatem większą m iał możność za­
łożenia ogniska rodzinnego i przekazania po­
tom stw u dodatnich swych zalet. Przeciwnie 
zaś człowiek głupi, niezdatny, g inął z głodu
1 nędzy, a jeżeli m iał dzieci, to obdarzał je  
spadkiem  chorób i niedoli, które staw ały się
niebawem przyczyną ich zagłady. JeżcU zaś j ZOstałych nie wykonają wszelkich moż­

liwych przem ian miejsc, siadając w róż­
nym porządku. Zachodzi pytanie czy 
osoba stojąca w środku, może dotrzy­
mać słowa—i dla czego tak  lub nie?— 
przypuszczając, że każda zmiana trw a 
2 m inuty i że za każdą razą całe towa­
rzystwo zmienia miejsca.

zdarzają się w ypadki zupełnie innego stanu 
rzeczy ja k  np. niedołężni w ładcy, którym  
m ądrzy muszą być posłuszni, to stanowią oni 
wyjątki, których przyczyną są rozmaite u rzą­
dzenia polityczne i społeczne; gdy tym cza­
sem masy ulegają z konieczności prawom  po­
wyższym. Pozostają więc przy życiu coraz 
lepsze jednostki; coraz zdolniejsze i to nam 
tłum aczy dlaczego ustawiczny postąp istnieje. 
W reszcie w rozdziale IV  rozbiera trzy  p y ta ­
nia: l-o . D la czego ludzkość wstecz się cofać 
nie może? 2-o. Ja k a  jest chyżość rozwoju 
spekulacyjnego ludzkości i 3-o czem się róż­
nią objawy społeczne od objawów’ b io lo g icz ­
nych? Na to ostatnie pytanie nie można jesz­
cze dać odpowdedzi, bo dotąd nie zastosowa­
no do dynam iki społecznej m atem atycznych

Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu M. D. S. uj gub. Kowieńskiej. Nadesła­
ne wiersze odznaczają się gładkością stylu i prosto­
tą ale tematy zbyt powszednie i nie budzą żadne­
go zajęcia. Obok tego jes t ił nieb kilka usterków ję ­
zykowych, które zakreśliliśmy na odesłanym panu

praw  ruchu. Bijologię od socyjotogn odgra- . r?k iśmie. Co do 0 których pan wspominasz
r - t m w ń  com n m a  t w y m  hu o rvur/nunv 1

nie możemy przesądzać.niczyć ściśle nie podobna, wszakże możnaby
postawić zdanie, że tam gdzie się zaczyna wiek; cz}owieka,
tradycyja, i gdzie altruizm  dostatecznie został „ .j 
ugruntow any, bijologia zam yka sw-e podwoje 
tradycyja również jest przyczyną, że ludzkość 
wstecz cofać się nie może, gdyż jest skarbni­
cą wiedzy raz zdobytej k tó rą  przechowuje! 
i przekazuje w najdalsze pokolenia. Tylko 1

“ ! ! z T ^ . t. ^ d ? Cy.i ’- a l®.k ^Żde 8P ° le_CZ* v :! tó w  i treści. Zresztą jeśli pan zechcesz nadesłać
niektóre z nich prosimy o wybranie tylko tych, któ-

Nie wiemy co zawiera rę- 
sądzimy nawet, że wy­

raz wieki jest niewłaściwie użyty. Wiersz do ko­
chanki —  może być dobry— ale publiczność nasza 
nie lubi rzeczy sentymentalnych. Tiómaczenie 
z Byrona jeżeli stanowi pewną całość i jeżeli jest 
rzeczywiście „wyborne” mogłoby się przydać Co 
do innych rękopismów prosimy o wskazanie tytu-

stwo mieć ją  musi, bo nie wiedząc co zrobiło 
wczoraj, nie m ogłoby ani na krok dalej po- | 
stąpić ju tro . Czwartem u tem u rozdziałowi 
nie wiele mamy do zarzucenia, oprócz chyba 
tej koniecznej uwagi, ze filozofija pozytywna 
je s t ostatnim całokształtem  wiedzy ludzkiej, po 
za który umysł nasz i przy jego teraźniejszej 
organizacyi przekroczyć nigdy niezdoła” (203). 
J e s t  to tw ierdzenie wcale nie pozytywne, bo 
o rzeczach, k tórych zaobserwować ani do­
świadczyć nie można, pozytyw ista nic nie 
orzeka. Jako  całokształt pozytywizm nie jest 
bez wad, k tóre  już  teraz mu wytykają: bij olo- 
g ija  np. od czasu Comte’a znakomicie już  po ­
stąpiła  i nie może się zmieścić w j ego ram ki. 
T ak  samo i w w ielu innych kw estyjach. A  po­
wtóre trudno się zgodzić, żeby w ludach nie

re pan sam uważasz za najlepsze.
' —  Panu Korjanowi. T rud stracony, łaskawy 

J panie. W iersze, któreś nam przysłał jako  swoje, 
znamy bardzo dobrze, bo są pióra Wasilewskiego, 
Antoniewicza itd. Darujesz więc pan, że tę jego 

j  młodzieniaszkowatą płochość tylko tak krótką odpo- 
| wiedzią zmonitujemy. Przepisany rękopism możesz 
pan odebrać w Redakcyi.

Życzliwej prenumeratorce M. Nadesłany nam obra­
zek pomimo udatnej jego formy i zacnej tendencyi 
nie przedstawia w znaczeniu literackiem dość intere­
su. W  każdym razie oceniając dodatnie strony pió­
ra pani prosimy o dalsze prace z silniejszem oży­
wieniem akcyi. ______
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